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N O W IN Y C O D Z IE N N E

Za zniesieniem sankcyj
opowiada się coraz więcej państw

L O N D Y N , 20 6 Korespondent 
dyplom atyczny „D a ily  Telegraph " 
oświadcza, że decyzja rządu an­
gielsk iego w  oprawie uchylania 
srnkcyj będzie przyjętą p rzez  in­
ne państwa, reprezem owane w 
Lidze. W  kołach londyńskich 
przypuszczają, że do końca bieżą­
cego m iesiaca wszystkie zakazy 
antywłoskie będą zniesione.

• Korespondent dyplomatyczny 
„M orn ing  P os t" tw ierdzi, ie  za­
równo rząd francuski, jak  i rząd 
sowiecki postanow iły głosować

N A S Z E  A B C

Dr. Schacht podróżuje
(g )  Prezes niemieckiego Reichs- 

banku dr. Schacht odbył w ciągu 
ostatniego tygodnia podróż po sto­
licach czterech państ bałkańsRo- 
naddunajskich. b j ł  w  Belgradzie, 
Atenach, Sofii i Budapeszcie.

Jeśli dyktator finansowy Nic 
mieć odbywa tego rodzaju urzę­
dową podróż okrężną, to nabitra  
ona większego znaczenia, niż nor 
malne wizyty ministrów. To też 
wzbudziła ona żywe zainteresowa 
nie kół, śledzących rozwój sytua­
cji w  tej części Europy. M. in. so­
wiecka „P*awda“ określa kanpa- 
nję objazdową di Schacnta jako 
składową część wielkiego niemiec­
kiego planu —  utworzenia „Mit- 
teleuropy“.

Chodzi mianowicie o wzmocnie- 
nie stosunków gospedarezj ch 
tych państw z Niemcami, w szcze 
gólności o odmrożenie ich należ­
ności eksportowych, przez zamó 
wienia dla niemieckiego przemy­
słu wojennego. W  tym celu pla­
nowane jest utworzenie w Biuło- 
grodzie wielkiego banku, któryby 
finansował obroty handlowe nie­
miecko - bałkańskie.

A le motywy gospodarcze me 
wyczerpują celów polityki nie­
mieckiej. Za ekspansją gosporlar 
czą postępuje ekspansja poli 
tyczna, o tej prawdzie isicmcy 
dobrze wiedzą. To też zwraca u- 
wagę zarówno sam moment po­
dróży dr. Schachta —  bezpośred­
nio pu spotkaniu kanclerza au 
strjackiego Schuschnigga z Mus- 
solinim i równocześnie z buka 
reszteńskim zjazdem szefów 
państw Małej Ententy —  jak i ta 
okoliczność, że sposrćd państw 

nauduna isko - bałkuńskich pomi­
ną! on tylko Ausirję, Czechosło­
wację i Rumunję, a więc kraje 
zorjentowane bąaź to fiiowłosko 
bądź pruaowiecko.

Należy zaś uwzględni,., że już 
i teraz Niemcy w  handlu zagra­
nicznym tych siedmiu państw  
stanowią czynnik najpowazn.e.,- 
ezy, gdyż w Bm garji przypada 
na Niemcy przeszło dwie trzecie 
jej importu a przeszło połowa 
eksportu, na Węgrzech obroty z 
Niemcami wynoszą jedną piątą, 
w  pozostałych krajach jedną szó 
stą ich ogólnych obrotów handlo 
wych i jedynie w v'ywozie z Ju- 
gosławji muszą Niemcy ustąpić 
pierwszego miejsca Włochom, a 
w przywozie do G iecii —  An-

CUi.
Są to jednak cyfry z pierwszej 

połowy roku 1935, a więc z okre­
su przedsankcyjnego. W  miasią 
cach ostatnich stosunek przesu­
ną! się na korzyść Niemiec, nie­
tylko kosztem YMoch (będących
dotąd najpoważniejszym z
państw Zachodu odbiorcą na 
Bałkanach i nad Dunajem ), ale 
także i Anglji (która dzierżyła 
prym przed Włochami jako im­
porter —  z wyjątkiem jedynie 
Austrji, W ęgier i Jugosławii, 
gdzie czy to dzięki sąsiedztw u 
czy też skutkiem zblizema poli­
tycznego Wiochy wyprzedziły 
A nglję ). Obecna zaś akcja, któ­
rej widomym objawem były wizy 
ty dr. Schachta, dąży do jeszcze 
dalszego powiększenia tej nie­
m ieckiej prtpondtrancji.

Gdy przed czterema miesiąca 
mi premjer czechosłowacki Ho- 
dza wystąpił z  projektem rozwią­
zania problemu naddunajskiego 
pod egidą Maiej Ententy, prasa 
niem iecka wskazywała, że ze 
względu na rozmiary stosunków

Ta'emnicza zapowiedź
z m i a n y  s t o s u n k ó w  w  G d a ń s k u
w przemówieniu prezydenta senatu Greisera

G D AŃSK, 20. 6. Prezydent se 
natu Greiser w ygłosił przed ze­
braną na Córze Biskupiej dla u- 
czczenia sobótek m łodzieżą naro­
dowo - socja listyczną przem ówie­
nie, w którem ośw iadczył m. i n , 
że opozycja Gdańska wznowdła 
walkę o konstytucję i nowTe w y­
bory. M otywem tej walki była nie 
naw,v j  w  stosunku do narodo- 
wycn socja listów  nietylko Gdan- 
ska, lecz i N iem .ec. Prez. G re.ser 
w yraził następnie zdziw ien ie, że 
mówi się o terorze ze strony na­
rodowych socja listów , podczas 
gdy właśnie oni m ają trzech za­
bitych oraz kilku ciężko rannych.

W  związku z wyw ieszeniem  
przez senat f ia g i na gdańskich 
gmachach publicznych, na znak 
zaioby spowodu śm ierci sztur­
mowca narodowo - socja listycz­
nego Dc-skowskiego, oświadczył p. 
Greiser, że niesłychaną bezczel­
nością jest tw ierdzen ie opozycji, 
iż ideoJogja ruchu narodowo - 
socjalistycznego op:era się w
udańsjtu tylko na zasadach par­
tyjnych, gdy każdy w ie, że ideo­
logia ta zniosła ju ż wszelkie ra­
my stronnictwa o charakterze
parlam entarnym  i stała się czyn­
nikiem zjednoczenia całego naro- 

ii niem ieckiego, wen nątrz i ze­
wnątrz gran ic Rzeszy n iem ieckiej. 
Senat gdański, op ierając się na 
tej ideo logji, uważa za swój obo­
wiązek so ldarn ość z ludźmi, któ­
rzy życie swoje oddali za wielko*, 
niemiecką narodowo - soc ja li­
styczną rację sianu (S taatau ffaus 
sung). M ów iąc o atakach opozycji 
na przywódcę stronnictwa naro­
dowo - socja listycznego Forstera, 
obywatela gaarsk iego, który p ia­
stu je wysokie urzędy partyjne i 
państwowe w  Rzeszy niem ieckiej, 
p. G reiser stw ierdził, że senat nie

będzie mógł na dłuższą metę do. 
puścić do tego, by jego  obywatel 
honorowy nadal był napastowany. 
Naraziłoby to senat na próbę sił 
w  stosunku do Rzeszy niem iec­
kiej ( ? ) .

W śród o fia r ostatnich wypad­
ków —  m ówi prezydent Greiser 
—  znalazło się też kilku Polaków. 
Jest to nietyLI.o ze stanowiska se- 
.natu gdańskiego, lecz również 
ogólnego stanowiska Gdańska, po­
żałowania godne. W iem  —  m ówił 
G reiser —  i dałem temu dziś w y­
raz wobec w łaściwych czynników, 
że te drobne incydenty, o ile dot­
knęły Polaków, w  żadnym razie 
nie były  wywołane z prem edyta­
cją. N arów n i z obcokrajowcam i w 
naszerr. mieście, do których P o la ­
cy oczyw iście należą, obowiązani 
*są oni zachować wobec f la g i na­
rodowo - socjalistycznej odpow ied­
ni spokój. Oczyw iście, dla w szy­
stkich narodowych socja listów  z a 
chowanie dyscypliny w  czasie 
przemarszu przez m iasto jest rze­
czą samo przez się zrozum iałą. 
W ódz nasz słusznie powiedział, że 
rezygnujem y z tego, bv z Polaka 
zrobić N iem ca. Jest to zasadniczv 
nakaz wodza, z którego płynie dia 
nas przykazan.e, byśmy zrezygno­
w ali z żądania pozdraw iania na­
szego sztandaru wtedy, gdy nie 
jes t ono dobrowolne. F laga  ze 
swastyką nie jest n iestety fla gą  
W olnego M iasta Gdańska, wobec 
czego musimy ten stan rzeczy u~ 
względnie.

Wkońcu stw ierdził Greiser, że 
aby dać możność spokojnego roz­
woju życia gospodarczego i ruchu 
turystycznego, polec1! wydanie za­
kazu urządzania zebrań j demon- 
stracyj w  Gdańsku, na jego  przed­
m ieściach i w  Sopotach. W reszcie 
G reiser apelował do ludności, by

zachowywała się stosownie do te­
go zakazu i zapowiedział, że nie­
zadługo stosunki na terenie Gdań­
ska będą tak zadawalające, iż nie 
będzie powodów do skarg przed 
jakiemikoiwiek instancjami.

za wnioskiem  angielskim . N ie  u- 
lega wątpliwości, że ogromna 
większość państw jes t za zniesie­
niem sankcyj Publicysta  dodaje, 
że nie należy oczekiwać oporu ze 
strony państw M ałe j Ententy.
RZYM , 20. 6 Dziennik i zamiesz­

czają na p ierw szej stronie arty­
kuł Po lsk iej In fo rm ac ji P o lity cz ­
nej na temat sankcyj, podkreśla­
jąc w  tytułach, że za zniesieniem  
sankcyj opow iedzia ły  się ju ż A n ­
g lja , Polska, Turcja , A ustra ija , 
i Peru. Z dom injów  za utrzyma­
niem sankcyj je s t tylko U n ja  po- 
łudniowo-afrykańska.

P A R Y Ż , 20. 6.. K o ła  polityczne 
zw racają  uwagę na don.osłe 
uchwały, powzięte na w czora jszej 
radzie m inistrów , w  czasie której 
sprecyzowane zostało stanowisko 
rząau w  spraw ie sankcyj, które 
o fic ja ln ie  będzie ogłoszone pod­
czas w torkow ej dyskusji w  Izb ie 
deputowanych nad polityką za­
graniczna.

W ed le komunikatu Kavasa rząd 
francuski nie bedzie się p rzeciw ­
staw iał cofn ięciu  sankcyj przez

RzącJ wroii I g o m
chce rozpędzić organizacje patriotów

P A R Y Ż  21.6. ( P A T ) .  M in ister­
stwo spraw  wewnętrznych og ła­
sza następujący komunikat: 

W czora j w  godzinach popołu­
dniowych odbyła się w  pałacu 
M atignon kon ferencja, w  której 
w zię li udział p rem jer Blum, m i­
n ister spraw ied liw ości Rucart i 
m in ister spraw wewnętrznych  ze 
swymi współpracownikam i. Kon 
ferenc ja  miała na celu zbadanie 
zarządzeń w  związku z wykona 
n;em dekretów o rozw iązan ie 4 
stowarzyszeń, które wobec cha­
rakteru swego i działalności sta­
nowiły bezpośrednie naruszenie 
dekretu z dnia 10 stycznia 1936 
r. Rząd zam ierza ściśle i natych­
m iast wprow adzić w życie dekre­

ty z 18 czerwca. Ma on przekona­
nie, że naród obdarzy go zaufa­
n ym  i że odtąd nikt nie będzie się 
uważał za uprawnionego do zastę­
powania rządu w  wykonan u na­
łożonych nań zadań.

L igę  Narodów, kładąc nacisk ty l­
ko na taką reform ę paktu Lig> 
Narodów, która zapewniłaby w 
przyszłości wzm ocnienie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego. N ao­
gół można stw ierdzić, iż  wnkiSKi 
francuskie zm ierzają do osłabie­
nia m ożliwości powzięcia uchwa­
ły o sankcjach, ale z tem, że sko­
ro ju ż stosowna uchwała będzie 
powzięta, to wykonanie byłoby 
zapewnione siłam i zbiorowem i w  
sposób jaknajściśle jszy. W nioski 
francuskie nie zm ierza ją  —  koń­
czy Havas —  do zastąpienia pak­
tu L ig i przez umowy regjonalne, 
gdyż polityka francuska nadal i 
całkow icie opiera się na pakcie 
genewskim.
Prem jer Blum kon ferow ał w czo­

raj przez dłuższy czas z ambasa­
dorem włoskim  Ceruttim , który 
dziś w yjechał do Rzymu.

P o  2  z t
za m ieczyk Chrobrego
BYDGOSZCZ. 21. 6. Sąd Okrę­

gow y w  Chojnicach skazał ostat 
nio Szlachtę Leona z Kam iei.ia, 
Jankowskiego Konrada z Sępól­
na, Skw ierawskiego Kazim ierz? 
z Tucholi i Eckerta Józefa  z Mo- 
ściborza za noszenie m ieczyków  
w  klapie m arynarki na karę 
grzyw ny po 2 zl.

N a  tę samą karę skazał sąd 
niejak iego Sehavera Hansa za 
noszenie odznaki Deutsche Vo* 
rein igung.

Pobicie redaktorów-żydów
Skutki p o l e m i k  w p r a s i e  r u m u n s K i e j

B U K A R E S ZT , 21.6. (F A T ) .  M ię 
dzy prasą narodową na czele z 
dziennikiem  ,.U n iversu l‘ a prasą le 
w icową z „D im :neata“ , prowadzo­
na jest od kilku dni ostra pole­
mika polityczna. Prasa narodowa, 
podkreślając n.ebezpieczeństwo

hcrdercy ś. p. irnn. Pierackiego
przed Sądem Najwyższym

ha trii ncłe p&tesiyhskim
bez zmian

JERO ZO LLM A, 20. 6. Pod jęta  
przez władze akcja demolowania 
n i e h y g i e n i c Ł n y c h  aom esiw  w sxa

pociągów T o r  ko le jow y był w 
dwóch m iejscach zatarasowany 
aamiemami. W  daiszym ciągu za-

re; dzieln icy J a ffy  została ukoń- notowano wypadki przecinania
drutów telefon icznych  i te legra ­
ficznych.

czona.

W  pobliżu Jerozolim y, na sku­
tek wybuchu bomby została zer­
wana główna rura wodociągowa, 
nie wywolaio to jednak poważniej 
szej p rzerw y w dostawie wody du 
miasta. U b ie g a j nocy podłożono 
ogień pod dom przedszkola. Ogień 
został stłumiony przez wojsko. 
N a szosie pomiędzy Nablus a Je­
rozolimą patrol wojskowy był 
dwukrotnie ostrzeliw any z zasadz 
ki. 3-ch żołn ierzy odniosło lekkie 
obrażenia. Na szynach ko le jo­
wych m iędzy Lyddą a Jerozolimą, 
oraz m iędzy Kakun a Kalkylyeh 
uauo strza ły  do przejeżdżających

handlowych państw naddunaj 
skich z Niemcami żadne pozytyw 
ne uregulowanie tej sprawy nie 
da się pomyśleć bej udziału i 
zgody Berlina. Obecnie, gdy przy 
chodzi pora zbilansowania wyni­
ków sankcyjnego intermezza, 
Niemcy przygotowują się zaw­
czasu do umocnienia się na świt 
żo zdobytych pozycjach gospo- 
darczycn, a zarazem do ich wyzy 
skama politycznego, gdy przyj­
dzie pora na rozmowy o Srodko-

O strzekwano w artę wojskową 
w Safad, osiedle żydowskie Betal- 
fa, posterunek policy jny i szereg 
budynków w  m .ejscowości Sejera 
Koło Tiberias, W e wszystkich 
tych wypadkach woj-skc odpow ia­
dało ogniem. S tacja celna w Ma- 
kura byia zaatakowana najpierw  
kamieniami, a potem strzałami. 
Koło Tulkarm  uległo zniszczeniu 
100 drzew pomarańczowych.

Dziś, w  poniedziałek w yzna­
czone zostato rozpoznanie przed 
I  Izbą K arną Sądu N ajw yższego  
skarg kasacyjnych terorystów  u- 
kraińskich, okazanych przez dwie 
poprzednie instancje za p rzygo­
towanie i udział w  zamachu na 
ś. p min. B ron isława P ieracK ie- 
go.

Jak wiadomo, trzech spośród 
nich, skazanych stosunkowo n a j­
łagodniej, a m ianow icie: Czornij, 
Maluca i Rak, skarg kasacyjnych 
nie założyli, wobec czego w sto­
sunku do nich uprawomocnił się 
odrazu w yrok Sądu A pe lacy jn e­
go. Nadm ien ić należy, że w skuLk 
tego wyroku został skreślony z l i­
sty aplikantów  adwokackich Izby 
lw ow skiej Jarosław  Rak, zgodnie 
z obow iązującem i przepisam i pra­
wa o ustroju adwokatury.

K asację za łoży ły  ODie skazane 
U kraink i; Zarycka i Hnatkiwska- 
Lebedowa (ja k  wiadomo Hnat- 
kiwska po zakończeniu sprawy 
przed Sąaem Apelacyjnym , w zięła  
w w ięzien iu  Mokotowskim  ślub z 
Łebedtm  przed kapelanem w ię­
ziennym obrządku greCKO-katolic- 
k iego ).

Spośród skazanych mężczyzn 
za łoży li skargę kasacyjną? pro- 
w idnyk k ra jow y O U N  Stefan Ban 
dera, Łebed, M yhal, P idh a jn y  i 
Kaczm arski

w zrasta jącej propagandy komuni­
stycznej tw a rd z i, iz  dzienniki 
„D im ineara ’*, „A d eve ru l“  i „Lup- 
ta“ , które nazywa żvdowskiemi, 
stoją na czele te j propagandy 
jako pozostające na usługach 
Moskwy.- Prasa  lew icow a nato­
m iast nazywa prasę narodową —  
hitlerowską — i zarzuca je j  daże- 
r.ia do zm iany obecnej polityk i 
zagranicznej Rumunji.

W yn ikiem  bezpośrednim  te] 
polemiki jest poDicie kilku redak­
torów  żydowskich przez studen­
tów  narodowych oraz podpalenie 
publiczne gazet lew icow ych  w  Bu­
kareszcie i m.astach prow incjo* 
nalnych.

Wenecja dostała
Iw a  abisyńskiego

RZYM , 21. 6. (P A T . ) .  Marsza* 
lek Graziani o fia row a ł miastu 
W enecji lw a abisyńskiego, który 
będzie um ieszczony w klatce w 
jednym  z ogroaów  publicznych.

Dwaj Polacy SKazam
na więzienie w Gcteiisku

G D AŃSK , 20. 6. Sąd dla spraw w  prezydjum  po lic ji, skazał dwóch
nagfyeh w  Gdańsku, urzędujący

Ukaranie toifierowia
za pobicie studenta Polaka

G D AŃSK , 20. 6. Sąd gdański 
skazał w  trybie przyspieszonym 
członka narcdowo-socjal i stycznej 
szturmówki morskiej Steinke‘go 
na grzyw nę w wysokości 63 gu l­
deny za to, że uderzył w twarz

, w ej Europie i Dunaju-

W s p a n i a ł y  u c m n i n
u źródeł WjSły

K A T O W IC E , 21. 6. W ojew ódz­
two śląskie wyasygnowało pienią 
dze na budowę pomnika u źródeł 
W i siły. Krakowski rzeźb iarz p ro f. 
Konstanty Lasocki zaprojekto- 
w-ał w  dawnym korycie W is ły  w 
pobliżu źródeł w ie lk i wodotrysk. 
W  ooszernym  basenie w-yłożonym 
granitem  wznosić się ma skala 
na której postawiona będzie po­

stać m łodej Ślązaczki, zrzucają­

ce; z naręcza kw iaty i kłosy. Z 
pośród licznych trytonów  trys­
kać będą na dużą wysokość stru­
m ienie wody.

Sama idea pomnika jes t pięk­
na, rodzi się jednak pytanie czy 
wznoszenie kosztownych pomni­
ków w  oaresie bezrobocia i w ie l­
kich najprym ityw niejszych  po­
trzeb, jak  np. budowa dróg nie 

jest manją nieco zdrożną 1

studenta Politechn ik i gdańskiej, 
„byw atela  polskiego Franciszka 
K re ff ia ,  który niesalutował sztan 
daru liarodowo-socjalistycznego. 
K r e f f t  jes t bokserem Odparował 
on napad, w yb ija jąc  jednemu z 
napastników zęb j, a gdy nadeszło 
przypadkowo 3 kolegów' K re ffta , 
napastnicy zb iegli.

Polaków , obywateli gdańskich, na 
w ięzien ie.

Franciszek T is ler, tobotn ik  ko­
le jow y, skazany został na 2 tygu* 
dnie w ięzien ia  za to, że m iał się 
n iew łaściw ie odezwać o oddzia­
łach szturm owych p a rt ji narodo- 
w o-socja listycznej. D rugi oskar­
żony R. Brosch, pomocnik kon- 
duktora, skazany został za rzeko­
my ooór w ładzy i obrazę urzędni­
ka na siużbie na 2 m iesiące w ię ­
zienia. Brosch donies-enie po li­
cjanta uważa za zemstę osobistą 
na tle  różnic zapatrywań polity­
cznych.

G w a c f o w f t s r  w ^ t o e h
w laboratorium Ireny JoIioKurie

P A R Y Ż , 20. 6. W  laboratorjum  
podsekretarki stanu do badan 
naukowych Ireny  Jo 1 i ot-C u f je, w 
instytucie badań radowych w y­
darzył się dziś rano gwałtowny 
wybuch. Poasekretarka stanu 
oraz je j  małżonek, znany uczony 
profesor Joliot, byli obecni w 
gmachu w  czasie eksplozji, lecz

aie odnie^1 i żadnego szwank 
(Yybuch spraw it pow-ażne szkód 
Więkś-zość aparatów  została znii 
czona

Przyczyn y  katastro f} nie z 
stały dotychczas ustalone. ?rz; 
puszczają jednak, że eksploz; 
została spowodowana przez u-n; 
jące obecnie silne unały.
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M o w a  w ic e p r e m ie r a  K w i a t k o w s k i e g o

Motory i hamulce gospodarcze
p r z e r o ś c i e  b iu r o k r a c j iSer?. iEvert u

N a zebraniu połączonych ko­
m isy j: senackiej, prawniczej i bu 
dżetowej, obradujących nad u- 
stawq o pełnom ocnictwach w y­

głosił dłuższe przem ówienie y i -  
ueprem jer Kw iatkowski, poczem 
rozwinęła się bardzo ciekawa dy­
skusja.

Przem ów ien ie p w ieeprem jera 
Kw iatkowskiego było próbą syn­
tetycznej charakterystyki położe­
nia gospodarczego Poiski. N a  na­
sze tye ie  gospudarcze . działają 
równocześnie dwia grupy sprzecz 
nych czynników : motory i ha
mulce.

Za m otory uważa p. m in ister: 
1) w ie lk i p rzyrost ludności, 2) 
w yścig  gospodarczy św iata i 3) 
zaniedbania okresu n iewoli. Do 
grupy hamulców należą: 1) dzie­
dzictwo okresu wojennego, 2 ) 
skutk. kryzysu, 3) ograniczone 
przeciw ieństwa gospodarcze (np. 
połączenie w  kanelach  przedsię­
biorstw  zdolnych i niezdolnych do 
ży c ia ), 4 ) psychiczne sprzeczno­
ści gospodarcze. Do sprzeczności 
(ob jętych  punktem czw artym ) za­
licza p. m in ister dysproporcję 
m iędzy politycznym  i gospodar- 
czem znaczeniem czynników na­
rodowych. Istn ie je  np, potrzeba 
kredytu zagranicznego i równo­
cześnie niechęć psychiczna w spo 
łeczeństw ie przeciwko obcym ka­
pita listom  Drug.m zjaw iskiem  
tego rodzaju  jest słabość in ic ja ­
tyw y prywatnej, która ułatw ia 
rozw ó j etatyzmu. W ytw arza  się w 
ten sposób błędne koło, ponieważ 
etatyzm skclei osłabia w  dal­
szym c.ągu in ic ja tyw ę prywatną.

P L A N  IN W E S T Y C Y J N Y
Następnie p. m in ister w  cbszer 

Bym w yw odzie bron ił nowego p la­
nu inwestycyjnego. Sumy p rze­
znaczone w tym planie na inwe­
styc je  w  ok resy  4-letnim są o

70© m ilj. wyższe, an iżeli w yda li­
śmy na inwestycje w ciągu ubie­
głych 4 lat, P 'an  obecny jest 
prócz tego gotowkowy, oparty na 
kalkulacji d ługoterm inowej. Su­
my w  nim objęte nie są ani małe 
ani duże, są jednak utrzymane w 
granicach m ożliwości, bez naru­
szenia stałości polskiej waluty.

Skoiei p. w iceprem jer okreś'ił 
zadania m .nistra skarbu. Po lega ­
ją  one na: walce z bezrobociem,
deficytem  budżetowym, drenażem 
rynku kredytowego na cele kon- 
sumcyjno - budżetowe, odpływem 
pokrycia walutowego, tezauryza- 
cją wewnętrzną, n ierentownością 
procesów gospodarczych i anar 
chją cen.

N ow y  plan inw estycyjny w 
m iarę wykonywania’-go i znuenia- 
ją ce j się sytuacji będzie uzupeł­
niany i rozszerzany. Im w iększy 
zasięg prac obejm ie prywatna 
in icjatyw a, tem rych lej rząd bę­
dzie się w yco fyw a ł z akcji f.nan- 
sowej na wolnym  rynku kredyto­
wym  Rząd nie zam ierza ścieśniać 
in ic ja tyw y  prywatnej i p ryw at­
nej działalności gospodarczpj, ale 
z drugiej strony stoi on na stano­
wisku, że państwo współczesne 
nie Redzie i nie może bvć biernym  
widzem  procesów gospodarczych, 
a le musi in terw en jow ać na rzecz 
interesu najszerszych waroUy 
obywateli, na rzecz siły państwa 
i narodu. .Musi ono szukać wciąż 
nowych dróg.

W  zakończeniu ośw iadczył p. 
w iceprem jer, że polityka gospo­
darcza rządu zm ierza do mobil: 
zacji ludzi twórczych, owianych 
rzetelnym  patrjotyzm em  i zdol­
nych do entuzjazmu. W szystk ie­
mu, co spróchniałe, bezduszne, 
zgorzkniałe, żeru jące lub inspiro­
wane zzewnątrs —  rząd wypo­
w iada walkę.

Dyskusja
O K O L O N  JE D L A  P O L S K I
W  rozpraw ie, jaka się w yw ią ­

zała po przemówieniu m inistra, 
sen. Petrażyck i zarzucał, że P o l­
ska nte wysuwa żadnych żądań 
na tem at kolonji. a uzyskanie ich 
m ogłoby być źródłem zarówno 
uzyskania surowców, jak  i czyn­
n ikiem  wchłan ia jącym  wielką 
ilość bezrobotnych.

Stn. Rostworowski zapytuje., 
jaką sumę m in ister skarbu prze­
znacza w  tym roku na rozpoczę­
c ie  planu inw estycyjnego wobec 
tego, że ju ż m iał trudności fin an ­
sowania robót wiosennych , czy­
n ie  zam .erza w drodze dekretu 
przeprow adzić  zm iany statutu 
Banku Polskiego.

Z R Ó W N O W A Ż O N Y  B U D ŻE T 
I  D E F IC Y T Y  K A S O W E

Sen. R ad z iw iłł rozpoczyna od 
©mówienia ostatn ich  trzech 
ośw iadczeń. O przem ów ien iu  gen. 
Rydza-Sm igłego m owi, iż  w yw o­
łało ono najszerszy odgłos i en­
tuzjazm . Gen. Skladkowski jest 
powołany, jak  nikt w ięce j, do 
uporania się z trudnościam i po li­
tyczno - adm inistracyjnem u Co do 
m ow y m in istra  skarbu, to sen. 
R adziw iłł uważa, że rola m in istra 
w tworzen iu  Gdyni jes t tytułem  
do p rzejśc ia  do ł* ifto r ji, ale nie 
zgadza się z nim w  ocenie sytu­
ac ji budżetowej. P. Kw iatkowski 
tw ierdzi, że budżet rządu płk. 
Sławka był n iezrównoważony, a 
w tym roku mamy budżet zrówno­
ważony. N ie  należy jednak zapo 
minąć, że w  budżecie rządu płk 
Sławka były duże sumy, które te­
raz zostały i  budżetu usunięte i 
określone jako inwestycyjne. W y ­
noszą one około 350 m ilj. Różnicy 
wcale niema, jes t zrównoważony 
budżet i de ficyty  kasowe.

U Z A R N A  M Y Ś L  O IN F L A C J I
N ie  mogę sobie zdać sprawy, 

Skąd pieniądze na plan inw esty­
cyjny będą wzięte. W iem y dobrze, 
że w bankach oszczędności nie 
narastają. Pow sta je  czarna myśl, 
czy te fundusze n.e m ają być 
zdobywane drogą in flac ji. Byłoby 
cenną rzeczą usłyszeć zapewnie­
nie, że rząd o in flac ji nie myśli. 
P ian  inw estycyjny przew idu je 
pożyczkę w wysokości 30U m ilj. 
złotych, ale czy będzie ona m ożli­
wa do przeprowadzenia bez za­
stosowania środków przymuso­
wych? Ostatnia pożyczka została 
pokryta pi zedewszystkiem przez 
urzędników państwowych. T ru ­
dno sebie wyobrazić, żeby można

było nakładać na te s fery  nowe 
obc:ążenia. Bez odzyskania 
fan ia  najszerszych mas pożyczki 
nie da się przeprowadzić

P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  
P R Y W A T N E  I P A Ń S T W O W E  
In ic ja tyw a  prywatna jes t -na­

prawdę w  Polsce słaba, ale i tu 
rządy zrob iły  wszystko, żeby ją 
osłabić. Jeżeli chodzi o dodatnie 
bilanse przedsięb iorstw  państwo 
wych. to nie należy zapominać, że 
wprawdzie b ila rs  M cścic w yka­
zuje zysk 3,3 m ilj., ale w  tym b:- 
lansie nie figu ru je  pozycja kapi­
tału inwestowanego w wysokości 
120 m ilj. zł. i uzyskanego z po­
życzki państwowej, której obsłu­
ga wynosi około 10%, nie f i g i  ruje 
też pozycja sumy przeznaczonej 
na am ortyzację. Tu zachodzi róż­
nica m iędzy kalkulacją p ryw at­
nego przedsięb iorcy, k tóry  musi 
liczyć  oprocentowanie kapitału i 
am ortyzację, a kalkulacją przed­
sięb iorstwa etatystycznego 

Sen. R adziw iłł nie godzi się na 
tw ierdzen ie m inistra, że sumy, o 
jak ie  chodzi w  jego  plan ie go­
spodarczym, nie są ani za małe 
ani za duże. Sądzi, że są za ma­
łe, je że li chodzi o nasze potrzeby, 
a za w ielkie, je że li chodzi o ich 
pokrycie.

P R Z E R O S T  B IU R O K R A C J I 

Sen. E stert upatruje jedną z 
przyczyn naszego złego stanu 
gospodarczego w  przeroście b u- 
rokracji. B iurokracja polska jest 
wszędobylska, przekonana, że 
wszystko w ie na jlep ie j, a urzęd­
nicy para lizu ja  nieraz zam ierze­
nia m inistra. Był taki czas, kiedy 
na jlo ja ln ie jszym  obywatelem  na 
zywano tego, który m ilczy i płaci 
podatki. Dowodem biurokraty- 
zacji naszego życia jest, iż mamy 
50 tys. ustaw, ale w  tem dwa ra­
zy w ięcej dekretów, niż ustaw u- 
chwalorych  przez sejm i senat. 
Zehy stworzyć warunki sp rzy ja ją ­
ce in ic ja tyw ie  pryw atnej, należy 
sform ułować, co zniechęca oby- 
watela od działalności gospodar­
czej i zło usunąć.

H A N D E L  Z SYR.TĄ 

Jestem starej daty rom anty­
kiem —  mówi sen. E vert —  w pa­
kowałem pieniądza w  handel z 
Syrją, chcąc tam eksportować 
towary. P rzez trzy  lata me m ia­
łom zysków, natom iast za in tere­
sowali się mną niektórzy panowie 
z m inisterstwa przemysłu i hand­
lu j tak zaczęli kolo nmie chodzić,

że m iałem tego dosyć. K up ili ode- 
mnie przedsiębiorstwo, dostali 
ogromna pożyczkę z BGK, w szy­
stko zm arnowali i budę zamknęli. 
Będę szczęśliwy, jeże li w listopa­
dzie p. m inister będzie się mógł 
pochwalić, że pełnomocnictwa, 
które uchwalamy, pom ogły mu 
zwalczyć te wszystkie zle prze­
jaw y.

ŻYD ZI P R Z E C IW  
P E ŁN O M O C N IC T W O M  

Sen. rabin Schorr uzasadniał
stanowisko żydów  podobnie jak 
posłowie żydowscy w  Sejm ie i 
oświadczył, ie  głosować Pędzie 
przeciw  połnomoonictv, om. W  cią­
gu 18 tu lat istn ien ia n iepodleg­
łej Polski sytuacja —  m ówił ra ­
bin —  trzy  i pół m iljonow ej lud­
ności żydowskiej n igdy nie była 
tak naprężona i n iepokojąca jak  
w chw ili obecnej. N iem a dnia bez 
ekscesów i zbrodni, które kolidu­
ją  z kodeksem karnym, a przyczy­
ną tego jest to, że od szeregu mie­
sięcy prasa antysemicka podju­
dzała bezkarnie najdzikśze in­
stynkty, stwarzając nastroje po­
gromowe. Gorsze jednak jes t to, 
te  na forum  najwyższem , na fo ­
rum Sejmu wygłaszano formułkę, 
i e  za wszystko zło, które się dzie­
je  w państwie, ponoszą w inę ży­
dzi, a jedyne lekarstwo w idzi się 
w eksterm inacji żydów.

SEN, F U D A K O W S K I 
Sen. Fuaakowski ośw :adcza. że 

glosować będzie za pełnomocnic­
twami, gdyż potrzeba obrony pań­
stwa jes t dla n iego motywem de­
cydującym. Potrzeba obrony przed 
czem? W  praw ie międzynarocio- 
wem utarło się pojęcie prawne

napastnika, ale są dwa rodzaje 
a g res ji: je że li ktoś siłą  zbrojna 
sięga, po całość sąsiedniego pań­
stwa, i drugi, k ióry  państwo roz­
sadza od wnętrza. Tvm  drugim 
agresorem  jest komunizm Poten­
cja ł obrony, to nietylko potencjał 
stanu m aterja lnego ale psycholo­
giczny. Bez m obilizacji psychicz­
nej niema m obilizacji m aterjal- 
nej-

Przechodząc do wydanych res- 
trykcyj dew izowych, stw ierdza, 
Ż6 restrykcje pociągają  pewne 
następstwa, które się odb iją  ra  
bilansie handlowym  i płatniczym 
Będą one musiały ustąpić w 
chw ili stab ilizacji stosunków —  
Przyczyny, które doDrowadziły do 
wydania owych przepisów , są 
bardzo głęboKie. Zawsze będzie 
ucieczka, czy do towaru, czy do 
złota, je że li is tn ie ją  ku temu po­
wody. Tu  docnoazim y do kw esfji 
zaufania.

W  zakończeniu porusza zagad­
nienie in icjatyw ’} ’ prywatnej. N ie  
można na nią rzucać kamieniem, 
że jest nikła, do nie było po temu 
warunków. W arunki te trzeba 
stworzyć.

Po  końcowych wyjaśnien iach 
p. min. Kw iatkow skiego komisja 
uchwaliła ustawę o pełnomocnic­
twach wszystkiem i głosami, z w y­
jątkiem  rabina Schorra, który 
głosował przeciw .

*
M arszałek Senatu zw oła ł p le­

narne posiedzenie Senatu na śro­
dę 24 czerwca, o godz. 10 rano. 
Porządek dzienny obejm uje cały 
m aterja l ustawodawczy, wniesio­
ny na sesję nadzwyczajną.

B o r a h  z a c i e r a  r ę c e
Republikanie amerykańscy

p r z e s u w a j

N O W Y  JO R K  21.6. Odbyty 
niedawno w  C levełand kongres 
partji republikańskiej zasługuje 
na szczególną uwagę nietylko ze 
względu 'na zespolenie całego 
stronnictw? i szybkie jednom yśl­
ne wybranie kandydata do pre­
zydentury —  ale także ze w zg lę ­
du na następujące dwa w yn ik i:

Po pierwsze zakończył on raz 
na zawsze karjerę polityczną b. 
prezydenta Hoovera, który w e­

dług amerykańskiej tradyc ji był 
leaderom swego stronnictwa, aż 
do chw ili wybrania przez stron­
nictwo innego kandydata do pre­
zydentury Stanów. Trzeba przy­
znać, że IIoove i zachował się w 
tej sytuacji z w ielkim  taktem i

s i ę  n a  l e w o
nawet odzyskał życzliwość stron­
nictwa, które m iało do m ego do­
brze uzasadnione ta le. Dowodem 
tego pojednania byria n iezwykle 
serdeczna owacja, którą kongres 
urządził mu po przemówieniu.

Drugim , jeszcze donioślejszym  
skutkiem obrad kongresu jest 
fakt, źe k ierownictwo konserwa­
tywnej partj republikańskiej 
przeszło do ludzi młodych, prze­
sunęło się ze Stanów wschodnich 
do zacnodnich. Że program part­
j i  stał się o w ie le  bardziej postę­
powy i liberalny, jeś li nie rady­
kalny. na co zdaje się wskazać 
tc, że uzyskał on aprobatę sen. 
Boraha, najezerw ieńszego z kon­
serwatystów .

A d m i r a ł a m i  w  m m m m
m>a.iowar.i Ciano, Ataśsi i Marconi

RZYM , 21. 6. Marsz, de Bono 
został odznaczony w ielk im  krzy­
żem orderu wojskowego „Savo.a“ 
za zdobycie Adui, M akalle i Adi- 
gratu.

Na zasadzie ustawy z dnia 28 
maja 1930 r. o tem, że ranga o f i­
cera m arynarki w  rezerw ie może

być nadawana za szczególne za­
sługi w dziedzin ie m arynarki w o­
jennej, cyw ilne, lub też naukowe 
—  m inister Ciano otrzymał rangę 
admirała, a baron A lo is i i sena­
tor M arconi rang. kontradm ira­
łów w  rezerw ie.

Eofs, się holsz&Hłojrn
nabożeństw cerklewnycir

C H AR K Ó W , 21. 6. W  mieście 
Wołczańsku (70 km. od Charko­
w a ) zamknięto ostatnią mtejseo- 
wą cerkiew. Pretekstem  do zam­
knięcia cerkwi posłużył fak t lic z ­
nego udziału ludności m iejscow ej 
w nabożeństw ie z okazji tegorocz­
nych św iąt w ielkanocnych. Zam-

Ameryka w niebezpieczeństw
A la r m  k o n g r e s u  r e p u b l i k a n ó w

N O W Y  YO R K , 21.6 (P A T )  
Program  po lityczny i gospodar­
czy, uchwalony na kongresie 
stronnictwa republikańskiego w 
Cleve.and, jest bardzo zw ięzły  a 
jednocześnie zredagowany w o- 
strych wyrażeniach p rzeciw  rzą­
dowi. prez. Roosevełta. W  tekście 
tym m. in. czytam y:

„Am eryka jest w  niebezpieczeń­
stwie. Chodzi o byt Am erykanów  
i Amerykanek, o przyszłość na­

szej m łodzieży Postanawiam y 
sfrzec ich wolności politycznej, 
zapewnić <m osobiste szanse ży­
ciowe i wolność obywatelska, któ­
ra aziś poraź p ierw szy jest zagro­
żona przez obecny rząd. P rezy ­
dent uzurpował sobie w ładzę na­
leżącą do Kongresu. Pogwałcono 
prawa i swobody amerykańskich 
obywateli. Monopol zastąpiły w o l­
ne przedsiębiorstwa. Rząd nieu­
stannie uzurpuje sobie prawa na-

Bz?ś porodnie
i ciepło

N a całym niemal obszarze P o l­
ski trwała pogoda naogół słone­
czna i ciepła, przy słabych lub u- 
iruarkowunych w iatrach  ze wscho 
du M iejscam i jednak utrzym y­
wało s:ę zachmurzenie, przepady- 
w ały deszcze, często w  tow arzy­
szeniu burz Tem peratura o godz. 
14 ej w ynosiła : 17 st. w  Kaliszu, 
18 w  K.clcach, 19 w  Dziewierusz-

kach, 20 w  Cieszynie, 21 w  W ar­
szawie i Lw ow ie, 22 w  Łodzi, 23 
w  Brześciu n 'B „ 24 w  Bydgosz­
czy, 25 w Pozran iu  i W iln ie , a 
26 w  Zbąszyniu i Pohulance.

D ziś —  naogół dość pogodnie 
i ciepło. M iejscam i burze i prze­
lotne deszcze. Słabe, chwilam i u- 
irJarkowane, w iatry, g łów n ie z 
kierunków wschodnich.

lezne Stanom i ludow i.”
Probiem  polityk i zagranicznej 

Stanów Zjedn. om ówiony jes t w 
kilku w ierszach, brzm iących j. n.: 

„Zobow iązu jem y się popierać 
sprawę pokoju wszelkiem i uczci­
wym i środkami nie w iodącym i do 
zobowiązań politycznych ani soju­
szów zagranicznych. Posłuszni 
tradycyjnej polityce St. Z jedno­
czonych zobow iązujem y się nie 
dopuścić, by Stany Zjedn. stały 
się członkiem L ig i N arodów  lub 
M iędzynar. Trybunału, ani też, 
aby w dały się w jak iekolw iek  za­
graniczne sojusze. Będziem y po­
piera li pokój drogą polubownych 
układów, drogą ustanawiania try ­
bunałów arbitrażowych, które roz 
sądzać będą spory zgodnie z usta­
wą i spraw id liw ością ".

V ' t e £ c l  s  k p ^ j u
NIEM OW LĘ W OGNIU 

W  Szadku wydarzył się tragiczny 
wypadek, który spowodował śmierć 
dziecka

W czasie' nieobecności domowników 
w mieszkaniu Jana Studzińskiego za­
paliły się leżące pod piecem suche 
gałęzie, a od nich stojąca obok ko­
łyska z niemowlęctem. Po powrecie 
do domu, który nastąp,! w kilka mi­
nut po wybuchu pożaru, matka zasta­
ła już kołyskę w płomieniach. W ydo­
byte z kołyski dziecko wskutek bar­
dzo ciężkich poparzeń wkrótce zmar­
ło.

OSTROŻNIE Z W ĘD LINAM I
Naczelnik sądu grodzkiego w Puc­

ku p. Szymański po spożyciu wraz z 
małżonką kiełbasy, nabytej w Jednym 
ze składów wędliniarskich w Pucku, 
zachorował z objawami zatrucia 
nieświeżem miesem. Małżeństwo Szy­
mańskich w stanie ci ./.kim przewie­
ziono do szpitala w Gdyni

Również w Wielkiej Wsi z objawa­
mi zatrucia zachorował jeden z maj­
strów oraz troje dzieci. Chorych 
przewierono do szpitala Policja pro­
wadzi dochodzenie.

PLO N4  W SIE 
We wsi Pomorowszcz/zna gm. mia 

dziolskiej, oow. postawskiegc w za­
budowaniach gospodarza Bobrowi- 
tza z niewyjaśnionych przyczyn wy­
buchł pożrr, który szybko przerzucił 
się na sąsiednie zabudowania i stra­
wił doszczetme 12 domów mieszkal­
nych i 30 budynków’ gospodarskich.

LEW' MORSKI 
W" ogrodzi, zoologicznym w po 

tnaniu urodził sie lew morski. Fakt

ten zasługuje na specjalne podkreśle­
nie, ponieważ narodziny młodych pkt 
womg, nie przebywających na wol­
ności' wydarzają sie bardzo rzadko

Niefortunna
in ^ e n w c n c ia

N a  ul. M łynarsk iej, Zdzisław  
Kostrow icz, m alarz (Radzym iń- 
ska 135a), chciał rozdzie lić  2-ch 
walczących kolegów  W  czasie in 
terw encji, jeden z b ijących  się, 
zran ił K. nożem w  lewą dłoń.

Kanny zg łosił się do ambula­
torium  Pogotow ia .

Starcie rowerzysty
z  d o ro żką

Na rogu ul. Z łotej i Sosnowej, 
21-letni Zygmunt Smogorzewski 
(Z ło ta  49) e lektiom onter, jadąc 
na row erze zderzył się z dorożką 
N r. 3598, powożoną przez Jo-ska 
Usztowskiego, (Ząbkowska 28), 
dorożkarza (N r . 1705). Wskutek 
starcia, Sm ogorzewski spadł z ro­
weru, odnosząc ranę tłuczoną 
głowy. Poszwankowanego opa 
trzyl na m iejscu lekarz Pogoto­
wia. —  P o lic jan t sporządził pro­
tokół. I

Petarda raniła
dom orosłego ^ro tech n iK a

24-letni W ik tor Nowaczyn, ro­
botnik, (m aj. Raj gm. M łociny 
pow. w arszaw sk iego ), sporządził 
petardę z siarki j soli Bertholeta. 
Wskutek nieostrożnego obchodzę 
nia się, petarda eksplodowała, 

ram ąc Nowaezyna

Lekarz pogotow ia stw ierdził 
rany szarpane lew ej ręki i po o- 
patrunku przew iózł N . do szp ita­
la na Czystem.

knięcie ostatniej cerkw i spraw iłc 
na ludności o lbrzym ie wrażenie. 
W ielu  ludzi przybyło pod zamku ę 
tą cerkiew, modląc się i plącząc.

W ładze m iejscowe po zamknię­
ciu cerkw i poleciły  ostrzyc obyd­
wóch duchownych, którzy w  niej 
odpraw iali nabożeństwa.

W  ostatnich czasach daje sie 
zauważyć znaczny wzrost r e l ig i j­
ności wśród m łodzieży, której u- 
dział w nabożeństwach jest coraz 
liczn iejszy.

40 gadzin nrary
i p łatne urlopy w  Belgji

B R U K S E LA , 21. 6 Rząd bel­
g ijsk i postanowił wnieść do izb 
p ro jek ty  ustaw o płatnych urlo­
pach i o 40-godzihnym tygodniu 
pracy.

Manifestacja
„ K r z y ż a  O g n is te g o "
P A R Y Ż , 20, G. Przyw ódca orga* 

n izacji „K rzy ż  O gn isty " płk. de la 
Roeque wvdał odezwę do ludności 
Paryża, w której nawołuje m iesz- 
Knńców miasta do ozdobienia do­
mów w dniu ju trze jszym  sztanda­
rami o barwach narodowych.

Przyw ódca „K rzyża  O gn istego”  
zaznacza, że ostatnie w ydarzen ia 
m ogły wywołać- w rażenie, ż «  
Francja zatraca swój charakter 
narodowy. Jutrzejsza m an ifesta­
cja będzie oznaką patrjotyzm u i 
uczuć obyw7atel3kieh.

Uspokojenie
w  sto icy L itw y

BEP.LTN, 20, 6. Z Kow na dono* 
szą: S tra jk  W'ygasa, większość ro­
botników pow róciła  do pracy. P re- 
m jer Tubelis p rzy ją ł delegację  
robotników’, którą zapewnił, że za 
udział w  strajku nie bęaą stoso­
wane żadne represje. Z areszto­
wanych 50 osób oddano Dod sad, 
wszystkich innych
w jesień.

snięsSgY? dziećmi
powodem najścia na mieszkanie

rozcinając mu doln%W  podwórzu domu Kopińska 7, 
poDili się synowie lokato ia  Jana 
Po iec ia  i Czesława Now ick iego, 
Po chw ili do m ieszkania Połecia 
p rzysz li: Józe f i Czesław bracia 
Now iccy, którzy pobili Po iec ia  i

skopali,
w a igę . ,

Po łeć zgłosił się na opatrunek 
na stację Pogotow ia , a następnie 
podał skargę do sądu groazkiegc 
X V III-g o  oddziału.

UteiM H ib to  żydami
4 osoby pobite i pogryzione

P rzy  ul. Bagno 3 wynikła sprze­
czka m iędzy Chaimem W a jn fe l- 
dem, żoną jego  Małką M iercową 
(bez złączenia) —  a sublokatorem. 
Berkiem Glattem  i żoną jego, R y f 
ką. G lattow i zg inęły 3 sztuki b ie­
lizny, W a jn fe ld ow i zaś —  obrus. 
W ynikła oto sprzeczka, która za­
m ieniła się w  bójkę.

S iln ie zdenerwowany Glatt, u -;

g ryzł G iercową w palce lew ej rę­
ki, W a j.ife lda  zaś w prawe ramię 
i plecy. G latt doznał wybicia zę­
ba, żona jego  zaś —  podrapania 
twarzy.

N a jbardzie j poszwankowani 
W a jn fe ld  i G iercowo, zg łosili się 
na opatrunek na stację Pogoto- 
wm.
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M a g d a l e n a  S a m o z w a n i e c

Szydzi z Warszawian?**
W arszawa nie nazbyt jest po­

pularna na prow incji. Z warsza­
w iaków i „w arszaw is iow  ‘ kpi s:ę 
tam nieraz na funty a na warsza­
wiankach... me zostawia suchej 
nitki. Taki właśnie stosunek do 
W arszaw ianek ujawnia M agdale­
na Samozwaniec na łamach „Ku- 
rjera Poznańskiego"':

„W arszaw a niedarmo jest ro­
dzaju żeńskiego- kcbieca lekko­
myślność i szał zabaw w na jgo­
rętszych momentach, zawsze ce­
chowały to eleganckie lecą płytkie 
kobieciątko. N igdy  nie zapomnę, 
jak w  czasach bohaterskiej obrony 
Lwowa, W arszaw a baw iła się. 
Karnawał owej zimy był jednym 
z najśw ietn iejszych karnawałów 
stolicy. Po tragicznych  wypad­
kach m ajowych, tylko zam iejsco­
we panie przyw dzia ły  czarne su­
knie. Córki donny W arszawy u- 
b iera ły  się wówczas bardziej ko­
lorowo i kw ieciście, niż kiedykol­
wiek.

I  w  obecnym stroju warszaw,a- 
nek znać pewnego rodzaju „ze ­
zw ierzęcen ie", ponieważ co druga 
piękność nosj na swoich barkach 
lisy srebrne, nieDieskie, lub inne. 
Kogo owe kobiety - cacka nabiera­
ją  na kupno ow ych kosztownych 
zw ierzą t?  I  skąc ow i „cackarze" 
(c zy li adoratorzy tych dam ) biorą 
na tego rodz-aju zb jtk i?  Ktoś im 
wytłumaczył, i e  owe, przeważnie 
złotow łose „lisow czynk i", to... 
przyjaciółm  bogatych Żydów. Czy 
żydzi zawsze będą bogaci, a my 
zawsze go li?  —  CKo pytanie, na 
które niema jeszcze odpow iedzi".

O instynktach m acierzyńsk c h ' 
dam atołecznych znajdujem i ta- 
k.e uw ag i:

„W arszaw a oszalała na punkcie 
psów Owe „lisow czyn k i"/  o któ 
rych poprzednio wspomniałam, 
n igdy ju ż  nie p iow adzą  za rękę 
m ałej warszaw ianki, lub małego 
warszaw iaczka, ciągną zato na 
smyczy rasowego Sky-Terriera. 
Scotch -Terriera  I ud kłapouchego 
Spam oia. Rozm owy owych pań, 
podsłuchane na konkursach hip­
picznych, brzm iały następująco:

—  Gdzie pojedziesz z twoim 
małym na lato?

—  Do Morszyna. A  ty?
—  Ja do Ranki, bo tc dla dzieci 

najzdrowsze

—  Czem pani swojego malca 
żyw i?

—  Doktói polecił mu „surów ­
kę", w ięc pozwalam  mu chrupać 
m\ szki.

Dziwnym tra fem  ..malee" tych 
często zupełnie n ierasowycn pan. 
są szalenie rasowe. —  O jciec An- 
gl]k, —  w  form ie w y tłumaczenia 
objaśnia mnie w łaścicielka wspa

r.iałego B u ll-Ternera , dama o po­
spolitych rysach.

Na uii<y M azow ieckiej spoty­
kam młode m ałżeństwo ( sa trzy  
lata po ślub ie). Rozmowa scho­
dzi na tematy osobiste ..

—  Czy państwo mają już coś 
m ałego?

—  W łaśn ie spodziewamy sie 
przybytku, —  odpowiada miody 
małżonek spoglądając czule na 
żonę.

—  Mamy obiecanego ślicznego 
Pekinczj ka —  tłumaczy z rado­
snym uśmiechem jego  zona.

Jak z powyższych d ja logów  
widzim y, „E inkindersystem " zo­
stał ostatnio w  W arszaw ie zm ie­
niony n a : ..Einhundesystem", co 
ma n iew ątp liw ie swoje dobre 
strony.

—  Przedewszystkiem  tłumaczy 
mi jedna taka psia matka —  pies 
o w iele mniej m iejsca zabiera, niż 
dziecko, i mniej zdziera butów. 
Mój Maksio conajw yżej zedrze 
nn na rok trzy pary butów. T ru ­
dno, młode to, zęby go swędzą— 
Poza tem —  ciągnęła dalej —  
nie potrzebuje bony nie muszę mu 
ciągle kupować nowych podręcz­
ników’ gram atyki, no a przedew- 
szystkiem nie biorę odpow iedzia l­
ności za to, czem będzie, gdy do­
rośnie. Gdybym miała syna. m ógł­
by wyrosnąć na ministra... Córka 
mogłaby stać się grafomanką...

—  No, a jeś li się kiedy wście­
kn ie ’  —  zapytałam.

—  Któż z nas dzisia j się nie 
wścieka, —  odparła filo zo ficzn ie  
psia - mama.

—  W szystko byłoby dobrze, —  
w trąciłam  —  i nie dziw ię się 
W arszaw ie, że spowodu kryzysu 
m ieszkaniowego popiera „Einhun- 
desystem” , tylko niewieru, jak  to 
się pogodzi z tak modnym u nas 
obecnie —  popieraniem  młodych 
Wszystko przecież jest dla mło-

poduszka rnmnrn
Z A S T Ę P U J E  C I E P Ł E  

O K Ł A D Y

J a k  b ę d ą  u d z i e l a n e
kredyty zdozowe?

Akcję  kredytów  ZDOżowycn w 
Itampanji ro ln icze j lUJtićJT r. niu- 
m itet Ekonomiczny M .nistrów 
uchwalił oprzeć na następujących 
zasadach:

K ied y ty  rejestrow e i zaliczko­
we na zboza uruchomione zostaną 
z dniem 1 iipca r. b. Wysokość 
kredytów  re jestrow ych  ustalona 
została na 40 m iljonów’ z ł . a kre­
dytów  zaliczkowych na 15 mil jo 
now zł. K redyty  te udzielane bę­
dą pod zastaw zarówno zboż chle­
bowych i pastewnych, jak i in­
nych produktów roślinn jch  a w 
szczególności, —  strączkowych 
grvk i i nasmn oleistych. Przy  u- 
rizielaniu tych kredytów nic będą 
dekonj wane żaclne potrącenia z 
wyjątkiem  niespłaconych dotych­
czas należności kredytów  re je ­
strowych bądź zaliczkowych z ro ­
ku bieżącego.

Kom itet Ekonomiczny posta­
nowił, że oprocentowanie kredy­
tów rejestrow ych  i zaliczkowych

wraz ze w.esysUciemi kosztami nie 
może przekroczyć 3 proc. w sto­
sunku rocznym.

Pożyczki te bedą udzielane za 
pośrednictwem  instytucyj kredy­
tów ’ ch tak, jak to było prakty­
kowane dotychczas. Instytucje te 
o trzym ają  kwoty z zaliczkowych 
kredytów  do swej d\ "pozycji jesz 
cze w ciągu czerwca r. b. tak. aby 
już z dniem 1 iipca m ogły w ypła­
tać przyznane rolnikom pożyczki. 
Natom iast kredyty zastawowe u- 
azielane będą natychm iast po 
żniwach. gdyż do udziela­
nia pożyczki na zastaw’ zbo­
ża: konieczne jest przeprowadze­
nie odpow iednich form alności. Ce­
lem jednak wyzyskania istn ie ją ­
cych ju ż sum do dyspozycji na 
pomoc dla roln ików  zbadane będą 
możliwo: ci udzielania awansów 
na kredyt zastawowy do wysoko­
ści 23 proc. przew idywanego kre­
dytu jeszcze przed żniwam i, a 
w ięe przed załatw ieniem  wszyst­
kich form alności. (J ) .

Rs*pa naftowa
w LuDefckiem?

LUBI.,IN  21.6 W e wsi W ere- 
czyn pow. m iodawskiego bawi 
kormsja geologów’ , wysiana przez 
województwo lubelskie. Kom isja

go, występującego na Podkarpa­
ciu razem z naftą.

M ieszkańcy wsi dowodzą, że 
przed laty wytrysnęła na polach

dych. nagrody literackie i sub­
wencje. Rząd popiera tylko m ło­
dych m alarzy, początkujących li­
teratów, tępi natomiast ludzi sta­
rych... emerytów. Coś tu w  tem 
wszystkiem nie klapuje. Z czasem 
zaoraknie owrycli młodych, i co 
w tedy będzie?

—  Zejdziem y na psy, —  odpar­
ła spokojnie psia mama, drapiąc 
za uchem śpiącego na je j kola­
nach Spaniela".

N iesłychan ie z jad liw y  fe lje ton  
M agdaleny Samozwraniec dowodzi, 
że „e lita "  towarzyska stolicy zy­
skała sobie dobrą „renomę*' w 
Polsce...

Tylko n iezapom inajm y: poza
„p ianką" zapełn iającą kaw iarn ie 
i restauracje warszawskie i roz­
jeżdża jącą  po Polsce są jeszcze 
stare rodziny, często ubogie i ży ­
jące zupełnie po ludzku, po „sta ­
rośw iecku".

A  na prow incji też się trochę 
pieni. Zam ożniejsi Żydzi m iesz­
kają nietylko w W arszawie...

P r z e g l ą d  p r a s y
O „W A L C E "  Z E T A T Y Z M E M  
W  P L A N IE  „C Z T E R O L A T K I"

„W arszaw sk i Dziennik Narodo­
w y " form ułu je zarzuty przeciw’ 
„cztero la tce " gospodarczej, któ­
rą zapow iedział min. Kw iatkow ­
ski, zaznaczając, że jest ona f i ­
nansowo powtórzeniem  operacyj 
dokonanych w różnych form ach 
w ostatnich latach, a po lega ją ­
cych na gromadzeniu pieniędzy 
przez „osuszan ie" rynku w ewnę­
trznego,

P isze „W arszaw sk i Dziennik 
N a rod ow y":

„Czyli, że będzie się robiło to sa­
mo w r. 19,37 i następnych latach, co 
się robiło w r. J932 —  1935 i co zo­
stało podane mocnej krytyce.

\ do czego prowadzi ta metoda? 
Nie każdy zdaie sobie sprawę z kon- 
seKwencyj tego nacisku skarbowego 
na rynek wewnętrzny. PoDrostu po­
wstaje tu nowy taktyczny monopol’ 
monopol zadłużenia się na rynku we­
wnętrznym, przysługujący państwu. 
Prywatny przedsiębiorca me może u- 
zyskać kredytu, zwłaszcza długoter­
minowego, gdyż panstw’0 zabiera ka­
pitał, zarowno gromadzony w drodze 
przymusowe) (ubezpieczenia społecz­
ne), jak i przez drobne, ludowe osz­

czędności, Łatwiej w’ tych warun­
kach poradzi sobie większe przedsię­
biorca, aniżeli średni i drobny Etaty 
zacja w tych warunkach iokonywuje 
się nie dzięki przypadkowi, lub spec­
jalnym względom, nakazującym prze 
jęcie przez państwo tego lub nnego 
przedsiębiorstwa; idzie już naprzód 
systematycznie w siedmiomilowych 
butach.

Walka z etatyzmem nie doprowa­
dzi do niczego, jeżeli się nie uderzy 
w podstawy całej polityki i gospodar 
stwa. Kto cńce przeciwstawiać się 
etatyzmowi, stojąc na gruncie obecne 
go systemu iządzema, kto traktuje 
to zagadnienie, jako zagadnienie czy­
sto ekonomiczne, ten dozna srogiego 
zawodu, o ile oczywiście traktuje tę 
sprawę na serjo. Przypomina człowie 
ka, który chciał budować przeciw po 
wodzi — tamy z piasku".

SM U TN E  PO Z O S TA ŁO Ś C I DO 
U S U N IĘ C IA

„I- K. C. pisze o konieczności 
jaknajszybszego skończenia w 
szkolnictw ie z tem wszystkiem. 
co pozostało po „epoce" braci Ję- 
drzejew iczow . M iędzy innemi ria 
leżałoby skończyć - „egzekucję 
składek społecznych" przez nau­
czycieli. Rozpanoszył się bowiem 

szkołach zwyczaj nagminnegow

„Przeszkolenie” nauczycieli
s z k ó l  ś r e d n ic h  r z s w i ^ d o w y c i i

poszukuje nafty, gdyż w iele d a -jiop a . 
ty ch  wskazuje, że we wsi są zró- kom .sja  po skrupulatnych ba- 
uła ropy. Łąki na kałużach noszą i daniach zadecyduje, czy są ja- 
cienkie w arstwy tłuszczu, która ikieś szanse do przeds.ęw zięcia 
w n oc  krzepnie. Ma on właści- iróbnych wierceń, 
wości ozokerytu, wosku ziemn°-

Ud jednego 7. naszych czytelń,- 
koty, nauczyciela gimnazjum otrzy­
maliśmy krytyczne uwagi o kursach 
dokształcających dla nauczycie! 
stwa, które nietylko ze względu na 
aktualność ale i z uwagi na ogól­
ny interes publiczny godne są uwa- 
g- szerokich kół społeczeństwa

Red.

Kuratorjum  W arszawskie z koń 
cem bieżącego roku szKolnego or­
gan izu je .,przeszkolen ie" nauczy - 
cieli nowoutworzonych gim nazjów  
zawodowych.

Nauczycielstwo jest zmuszone 
ooddać się dobrowolnie takiemu 
przeszkoleniu. Ze swych szczu­
płych pieniężnych zapasów, tak 
potrzebnych w lecie na popraw ie­
nie zdrow ia, nauczyciel musi czer 
pać pewne sumy na wydatk ’ 
zw iązane z pobytem na Kursach, 
a jednocześnie marnuje tak drogi

la odpoczynku czas przesiadu­
jąc godzinam i na wykładach.

Czy takie kursy są potrzebne? 
Czy organ izac ja  ich jes t w łaści­
wa? Czy rezultaty osiągnięte na 
tych kursach, będą odpow.adały
1) wydatkom, na które naraża 
się Skarb Państwa, 2) wydatkom 
nauczycieli, 3 ) stracie czasu i 
zdrow ia nauczycieli ?

O rgan izacja  kursów spoczywa 
na tych samych rękach co i orga 
r izac ja  Kursów dla „przeszkole­
n ia " nauczycieli szkół średnich w 
latach ubiegłych. Plan organ iza­
cyjny ten sam, w ięc rezu ltaty b ę ­
dą bardzo bliskie do otrzymanych 
na teren ie szkoln ictwa średniego. 
Jest publiczną tajem nicą wszak 
żc, że rezultaty były niesłychanie 
skromne. „Dyskusje" na takich 
kursach dla „przeszkolen ia" i w o­
góle na różnych zjazdach, oi gani- 
zowanych przez Kuratoria polega­
ły dotychczas głów n ie na słucha­
niu nauczycieli i przemowach pa­
nów wykładowców.

Krytykow ać o fic ja ln e  myśli 
padające z ust wykładowców/ by­
ło surowe zabronione, w ięc nau­
czyciel, zab iera jący glos w  „d y ­
skusji", zawsze tylko w ita ł z en­
tuzjazmem wszystk ie poczynania 
w ładz i dziękował władzom szkol­
nym za wszystkie dobrodziejstwa, 
którem : lak hojną ręką władze 
go obdarzają

Poziom  re fera tów  na kursach 
tak pod względem  naukowym jak
i dydaktycznym bardzo często po­
zostaw iał w iele dc życzenia.

M owiło się nauczycielstwu zwy­
kle o rzeczach dobrze znanych, 
„kom entarze ‘ nowych programów 
były tylko praw ie w yłączn ie pow 
tórzeniem  tego, co nauczyciel 
w iedział z program ów drukowa­
nych. W ięc  nudziło się i nauczy­
cielstwu i wykładowcom, z tą ty l­
ko różnicą, że wykładowcy na 
swych nudach zarabiali, nauczy­
cielstwo zaś opłacało własne nu­
dy własną gotówka i stratą  cza­
su, który zużyłoby na dobrze za 
slużony odpoczynek.

Czas najwyższy ażeby władze 
szkolne zrozum iały wreszcie, żp 
przeszkolenie nauczycieli jest 
tzeczą doniosłą, —  nauczyciel mu­
si od czasu do czasu odśw ieżyć i 
uzupełnić swe wiadomości facho­
we, lecz instytucją, która jest kom 
petentna, ażeby organizować i pro­

wadzić takie przeszkolenie, jest 
tylko szkoła wyższa, która wyda 
la nauczycielow i dvplom nauko­
wy i ona tylko może prowadzić 
ualsze uzupełnienie w iedzy swego 
byłego słuchacza An i urzędnicy 
Kutatorjum ani urzędnicy M in i­
sterstwa nie. są kompetentni w 
sprawie dokształcania nauczycieli 
z wyższem  wykształceniem .

Kuratorjum  i M in isterstwo mo­
że . musi wysunąć pewne życze­

nia co do organ izacji kursów dla 
nauczycieli, . lecz sama organ iza­
cja i k ierownictwo musi spoczy­
wać w rękach szkoły wyższej.

Czas najwyższy zabrać „p rze ­
szkolenie" nauczyciel, z wyższem 
wykształceniem  z rąk kuratorjum  
i oddać w ręce w łaściwe, nadając 
mu zupełnie inne, odpowiednie 
formy.

Nauczyciel.

i r i u g ł  s u r z f i f l  2  l a t
przedawnią s \ ą  1 Iipca

Na teren ie w ydziałów  cyw il­
nych sądów okręgowych, jak  ró 
w n ież w  sądach grodzkich zaob­
serwowano w ostatnich dniach 
charakterystyczny w zrost po­

wództw  sądowych. • Zjaw isko to 
tłumaczyć należy tem, iż z dniem
1 iipca r. b. upływa p ierw szy te r­
min przedawnien ia dwuletniego, 
które wprowadzone zostało przez 
kodeks zobowiązań dla szeregu 
tranzakcyj.

W  myśl kodeksu zobowiązań 
w ierzyte lności przem ysłowców,

rzemieślników, j kupców z tytułu 
dokonania robót i dostarczenia 

tow arów  a także w ierzytelności 
roln ików  za dostarczone płody 

rolne, lub leśnie przedawniają 
się w  ciągu 2-ch lat.

Pon iew aż kodeks zobowiązań 
wszedł w  życie 1 iipca 1934 r. 
1 iipca r. b. zobowiązania zacią 
gn ięte przed dwoma laty w yga ­
sną. To samo dotyczy przedsię­
b iorców  hotelowych, jadłodajn i, 

należności nauczycieli.

Nowe prawo czekowe
wejdzie w życie 1 Iipca

Z dniem 1 iipca r. b. z jsku ją  
moc obowiązując ustawy: wekslo­
wa i czekowa z dnia 28 kwietnia 
r. b. N ow e przepisy wprowadzają 
szczegó ln ie  ważne dla naszych 
stosunków kredytow j ch obostrze­
nia przy wystaw ianiu  czeków. Dla 
uniem ożliw ienia rozpowszechnio­
nego w ostatnich latach w ysta­
w ian ia czeków post - datowanych 
które w obiegu konkurowały z 
wekslami, a równocześnie podko­
p yw a li pewność obrotu, art. 28 

prawa czekowego wpro- 
postanowienie, iż czek,'

nowego
wadza

post - datowane, mogą być płatne 
w każdej chw ili w momencie 
przedstawienia, bez względu na 
wym ienioną na nich datę.

Surowe kary przew idziane są 
za wystaw ian ie czeków bez po­
krycia, co ścigane będzie n iety l­
ko w wypadkach w in y  umyślnej, 
ale także iako przestępstwo nie­
umyślne. Za złośliwa w ystaw ia­
nie czeków bez pokrycia grozić 
będz:e kara do 2-ch lat w ięzien ia  
i g rz ’. wna, zaś za nieumyślne 
przestępstwa tego rodzaju, areszt 
do 3-ch m iesięcy i 5.000 złotych

Nowe sensacie
w aferze żyrardowskiej

W  jednej z najbardziej sensa­
cyjnych spraw handlow i ch o go­
spodarką zagranicznych akcjo- 
narjuszów  w naszych spółkach 

akcyjnych w procesie o Żyrar­
dów, wychodzą wciąż najaw, nie­
zwykle rew elacyjne okoliczności. 
Po sprawdzeniu uchwał walnych 
zebrań sp. akc. Zakładów Żyrar­
dowskich, w związku z wyznaczo­
ną na nadchodzący piątek, dn 
26 b. m  rozprawą w  IL im  w y­
dziale handlov.’ym Sądu Okręgo­

wego, okazało się, że osław iona 
umowa zarządu Żyrardowa z ma­
m ienia koncernu Boussaca z f i r ­
mą C. T . C „ która oddawała Ży­
rardów’ w form alną n iewolę pod­
stawionej spółki, nie była w c d - 
le zatw ierdzoną przez walne ze­
branie akcjonarjuszów.

Umowa miała term in preklu- 
zyjny do końca roku 1930, a nti- 
mc tę w  ciągu 4-ech lat do usta­
nowienia sekwestru nie wpłynął 
żądny wniosek o je j przedłużenie.

W c z e s n e  ż n i w a
debry urod2 dj

W edług raportów otrzymanych 
Przez organ izacje roln icze stan 
zboż w’ całym kraju u legł w ydat­
nej poprawie, dzięKi silnym opa­
dom deszczow’ym, przy lównocze- 
snem utrzymywaniu się wyso­
kiej temperatury. O ile pogoda 
utrzyma się przez okres najb liż­
szych dwóch tygodni w r. b. na­

stąpią wczesne żniwa. Na grun­
tach piaszczystych zbiór przew i­
dziany jest już w  początkach lip- 
ca.

Zbiory tegoroczne zapowiadają 
się nader pomyślnie z wyjątkiem  
m iejscowości dotkniętych klęska 
mi żyw iolow em i: w kieleckiem, 
wileńskicm i stnnisłnw’owskiem.

ściągania opłat przez różne listy 
składek, nalepki, znaczki, na naj 
przeróżn iejsze cele —  system na­
cisku na młodzież i na nauczy­
cieli, a nawet wartościowań a 
tych ostatnich wedle rezu lta­
tów... zbiorek.

„Tragiczne wprost formy ptzybrać 
musiały te „egzekucje" w ośrodkach 
biednej ludności robotniczej i piacu 
jącej inteligencji oraz do wsiach, 
gdzie _  -ak wiadomo _  Danuje nie­
raz tak skr?|na nędza, że niema na­
wet za co kupić narty, soli, zapali k 
itp. Skądzcż więc biedni rodzice ma­
ją ustawicznie zdobywać to |() to 2u 
gr. czy więcej ’na składki szkolne.

Wielu nauczycieli, nie mogi. „e- 
gzeK w ow a ć- składeK od mtuu.ieży, a 
nie chcąc też narażać się na tikutki 
obu inienia o „brak uspołecznienia"— 
ze swych gioaow’ych nieraz pobo­
rów’, ze szkodą dla własnej rodzmj, 
zakupują sami wszystkie nadesłane 
„zr._czki społeczne" czy nalepki!...
, Naogoł jednak dokonuje się po 
szkotacń przymusowych „wyciskam" 
pieniędzy, odsyłając młodziel szkol­
ną do domow, o ile me przyniosą 
nakazanej Kwoty na składkę. Wsku­
tek tego nieraz długiem’ tygodniain 
nip zjawiają się po wsiach uzieci w 
szkole, bo nie mogą pokazać się tam 
oez owych j(j czy _<j gr. na „ctle 
społeczne", a bez nich i tak nie ..za­
grzałyby miejsca" w swej ławce...

W  ten sposób przy mnjonie mło­
dzieży w wieku szkolnym, dla której 
urzwi szkoły są zamknięte z braku 
sieci szkolnej —  także i dla tycń dzie 
-i, które znalazły miejsce w szkole, 
zamyka się możność’ regularnego u- 
częszczania na lekcje i pełnego Korzy 
stania ze światła nauki!".

O CO C H O D ZI .?
„G azeta Po lska" w  in teresu ją­

cej korespondencji z B e lg ji daje 
obraz obecnej sytuacji. Sukces 
wyborczy, jak i odnieśli socjaliści 
postanow ili n iezw łoczn ie w yzy­
skać przez „u lic ę ". Rozpoczęły 
się bezmyślne „w eso łe " strajki, 
rzekomo o podłożu eKonomiez- 
nem :

„Lti-Z belgijski ruch strajkowy 
wymknął się juz z rąk socjalistycz­
nych dyri gentów. W  myśl ich wsKa- 
zań rozwija' s.ę naogół spokojnie 
przez czas długiego rządowego prze­
silenia. Opisywano memal karnawa­
łowe eDizody podobnie jak podczas 
pierwszej fazy strajków we Francji, 
w* Azitwerpji komuniści wywoływali 
odosobnione ekscesj. Naiormasi w 
l.eodjum i w  zagłębiach węglowych 
do” mowały pogodne nastroje Jeden 
z liberalnych dzienników’ stwieidzał: 
„Wszystko dotychczas odbywi sie 
na yesoło wedle leodyjskich trądy- 
cyj". I dorzucał życzenie matki Na­
poleona „Oby - to tylko się zmieni­
ło"... t

I  stało się to, co jes t natural­
ne. żyw io ły  skrajn iejsze, komu- 
n izu jace z J. G. S -(M łoda  
G w ard ja  S oc ja lis t ic zn a ) i Komu­
niści zaw ładnęli „u licą ", narzu­
cili je j swój ton, w’yb itm e prowo 
kujący. Jak daleko zaszli m ówi o 
tem rewolucyjna odezwa strajku 
jących  górn ików

„Górnicy z Borinage' Gd ponie­
działku musicie za wszelką cenę za­
jąć przemocą koDalnie, w których 
pracowaliście. Towarzvsze! Gdy ro­
botnicy z Ltodjum obsadzili kupalnię 
dc la Batterie, żandarmeija otrzyma­
ła rozkaz użycia gazów łzawiących. 
Decyzja ta została powzięta przez 
rząd jednomyślnie z udziałem sześciu 
socjalistycznych ministrów. Jest to 
ohydny Skandal! Vanderceldowie,
bpaaki, de Alanowie stają się więc 
wspólnikami kapitalistycznej huiżua- 
zji nawet w  represjach z? pomocą 
gazów. Towarzysze! Musi was to za 
chęcić do wzmożenia walki Zobaczy 
my, czy wybiany praez robotników z 
Borinage Delattre ośmieli się wysłać 
orzecie/ wam żandarmów z gazami, 
jeśli pójdziecie za naszem wezwa­
niem. Zanaarmerja będzie bezsilna,
gdy ruch stanie się powszechnym...".

Doszło w  kraju  do manifeata-
cyj, prowokaeyj i starć. A reszto ­
wano agitatorów , rozpędzono de­
monstrantów. (M ied zy  aresztowa 
nemi podżegaczam i Komunistycz- 
nemi m ają być „obyw ate le  po1- 
scy" —  zapewne spośród w iado­
mej m niejszości narodowej. —  
V arto poczekać na n azw iska !).

Prasa belg ijska zwraca uwagę 
na metodyczność rucnu rew olu ­
cyjnego, stw ierdza jąc, że planem 
akcji k ieru je n iew ątp liw ie  ‘ Mo- 
skwrn, przez fig u ry  nieznane ma 
sie robotniczej.

Jedna z osobistości belg ijsk ich  
ntiala pow iedzieć, że „g łów nym  
dyrygentom  strajku nie idzie, 
ani o 40-o godzinny tydzień  pra­
cy, ani o płatne urlopy, ani o 
podwyżkę płac, lecz tylko o rewo 
lucyjny wybuch celem obalenia 
ustroju".

Naszych krajow ych socja li­
stów, którzy dziecięco podniecają  
się H iszpanją. F ran c ją  i B e lg ja  
trzeba traktować pob laż liw k . 
Oni nie wierzą, b., w  tych kra­
jach stał ktokolwiek obcy poza 
klasą robotniczą i kierowmł nią 
dla w łasnych celów’. Komiczni 
ignoranci, czy polityczni daltoni­
ści?

A  może i jedno i drugie...
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N o w e  b i l a t F  t u r y s t s a n e
wywołują narzekania turystów
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Dziś Iw . Paulina. 

Jutro św. ZenonŁ.

ZŁAZJlfi
TEATR NARODOWY; Dziś „Głu­

pi Jakób'- Rittnera.

TEATR POLSKI: Dziś „Miljoncr- 
ka”  Shaw‘a z Modzelewską w popi­
sowe] roli tytułowej.

TE ATR  NOW Y: dziś i jutro „Te- 
s*a“  w reżyserji Węgierki.

TEATR M AŁY: Dziś Sarmenta 
„Lora i Hiszpanka11.

TEATR LETNI; Dziś „Nieuspra­
wiedliwiona godzina” .

TEATR KAMERALNY. (Senatorska 
29) Dziś wesoła komedia „Nieprzy- 
Jaciółha”  Antome‘a, z Grywińską w 
roli gtównej Peż. K Adwentowicz.

TE ATR  MALICKIEJ : Shaw‘a „Pro 
fesja pani Warren” . Dziś o 4 p. p. 
„Trafika pani generałowej”  Bus - 
Feketego.

W IELKA OPERETKA (Karowa 
18): „Gejsza”  pocz. 8.15 wieczór.

LIDO 'Szopena 3, Dolina Szwaj­
carska): Codziennie rewja, koncert i 
dancing

Ministerstwo Komunikacji wydało 
nowe przepisy, dotyczące biletów ul­
gowych na 1000 i 2500 km dla człon­
ków towarzystw turystycznych i spor-

ulgowe nie mogą służyć pomiędzy 
miejscowościami g~upy pierwszej, tj. 
większemi miastami, o tyle zakaz u- 
żywania biletu pomiędzy miejscowoś-

towych. Przepisy te ustalają prawo' ciami drugiej grupy (ośrodki turysty- 
korzystania z biletów pomiędzy dwo- ' cznej, mija się z celem istnienia tych
ma grupami miejscowości: 1) więk- 
szerm miastami, jako miejscami v. y- 
jazdu lub dojazdu, 2) ważniejszemi o- 
środkami turystycznemu Turysta ma 
prawo przejazdu tylko pomiędzy miej­
scowościami pierwszej grupy do dru­
giej lub odwrotnie.

O ile jest rzeczą siuszną, że bilety

Zbiórka pteniędzy
na żydów  w  P a lestyn ie

W czoraj odbył się w W arsza­
wie, w  gmachu B ib liotek i juda i­
stycznej przy ul. Tłom ackiej zjazd 
delegatów  a jon ittycznych z róż­
nych stron kraju. Na obrady 
przybył z Londynu kierownik eg­
zekutywy w  Jerozolim ie Dawid 
Bengarion (D aw id  Grin z P łoń­
ska).

Jednocześnie rozpoczyna się 
tydzień  palestyński w  W arsza­
wie, ze zbiórką o fia r  na pomoc 
dla żydów poszkodowanych w Pa 
lestynie.

biletów, które przecież mają za zada­
nie poparcie turystyki krajowej. Tury­
sta wyjechawszy z miasta, w którem 
stale przebywa, może dotrzeć tylko 
do jednego z ośrodków turystycznych 
koleją, a chcąc objechać kilka ośrod­
ków turystycznych za jednym wyjaz­
dem, przy następnych turach musiał­
by płacić pełny bilet lub powrocie dc 
miasta 1 dopiero udać się do następ­
nej miejscowości turystycznej.

Jako przykład można podać turystę 
warszawiaka, który udaje się do miej­
scowości wycieczkowej odiegtej od 
Warszawy o 600—700 km i nie mogąc 
stamtąd korzystać z biletu ulgowego 
dla przejazdu do sąsiednich miejsco­
wości turystycznych, powraca do

Warszawy, tracąc z 2500 km, -ia któ­
re bilet opiewa, 1200 do 140O km. 
Z pozostałą ilością kilometrów do 
przejazdu niewiele już mcii zrobić, 
podczas gdy korzystając z możności 
przejazdu pomiędzy miejscowościami 
grupy diugiej, mógłby je doskonale 
spożytkować.

% A  2) 3 O
Poniedziałek, dnia 22 czerwea.
6.30 „Kiedy ranne...”  6.31 Gimna­

styka. 6.60 Koncert w \  yn . Ork. Dę­
tej 28 p S K (z Łodzi). 7.20 Dzień, 
por. 7.3C Program na dz.siaj. 7.40 
Muzyka (n łyty). 8.10 Audycja dla 
poborowych.

11.57 Svgnał czasu . hejnał z Kra­
kowa. 12.05 „W  rozśpiewanej Ita lji” 
(pł.) 12.50 Chwilka gosp. domuwego. 
12.65 „Skrzynka roln.”  — inz. W. 
Tarkowski. 13.05 Dziennik południo­
wy. 15.30 Wiaa- gospod. 15.45 Tan. 
gazie powstaja R.W.D.”  —  reportaż 
z Wytwórni Samolotów R.W.D na

W tych warunkach, tego typu bilety Okęciu, w opr. W  Frenkla. Aud dla 
turystyczne są niecelowe i wystar- i dzieci st. 16.00 Koncert popularny w
czyloby przyznać ulgi dla towa­
rzystw turystycznych pomięazy mia­
stami grupy pierwszej, a miejscowoś­
ciami grupy drugiej. Wówczas przy­
najmniej turysta uniknąiby opłacania 
za kilometry zbędne, których wyko­
rzystać już nie może Trzeba się jed­
nak spodziewać, że w interesie roz­
woju turystyki, władze skorygu j tę 
oczywistą pomyłkę i zmienią przepi­
sy dotyczące biletów ulgowych tury­
stycznych o tyle, aby przejazdy po­
między miejscowościami turystyczne- 
mi były dozwolone.

T r iy  letn ie p rem jery  
„W ie lk a  m iłość” , „Z m iłości n iedostateczn ie"  

i „P o d w ó jn a  buchalteria"
W  Okresie letnim, gdy Teatry Nowy i Mały będą, jak zazwyczaj zamknię 

łt, _  Teatry Narodowy, Polski i Letni przygotowują na początek lipca 
trzy nowe pre.njery

I tak Teatr Narodowy wystawi świetną najrowszą komedię Molnara 
„Wielka Miłość” , w reżvserj: gościnnie występuiącegi Jwljusza Osterwy, 
który odegra główną rolę męską, zaś dwie popisowe figury kobiece stwo­
rzą: Mieczysiawa Ćwiklińska i Irena £,chIerowra. Ptrzostałe osoty ie, zna­
komitej obsady tanowią: Kajzerówna, Munclingrowa, Kawińska, Milecki, 
i Myszkiew Tez. Dekoracje Węgierkowei

Teatr Polski przygotowuje nową, cieszącą się w Wiedniu dużem powo­
dzeniem krmedję Bus Feketego „Z miłości n.eaostateczme . Reżyseruje Ka­
rol Boroń.ski po" powrocie z paro miesięcznej reżyserskiej gościny w Po­
znaniu Wilnie, Katowicach i Bydgoszczy. Obsadę tworzą. Piaskowska, 
Żabczyńska, Żeliska, Kurnakowicz, Kondrat, Woskowsk;, Brodniewicz 
i Łuszczewski Dekoracje Śliwińskiego.

Wreszcie Teatr Letni przygotowuje jako najbliższą nremjerę arcywesolą 
wiedeńską komwdję muzyczną „Podwójna uuchalterjr” w adaptacj tekstu 
I z piosenkami Marjana łlemara w "eżyserji Janus/a Wameckiego, inscen 
zatora „Rozkosznej dziewczyny". „T y  to ja ” r .Muzyki na ulicv” .

W  c*ównej roli ulubieniec publiczności Adoil Dymsza, w rolach kobie­
cych Brochwi?zu-vna i Brzezmska, grupę komików tworzą Janecka, Or- 
wid, Łapiński i Karczewski; ewolucje łaneczne Koszutskiego, dekoracje Ja- 
rock ego.

Trzy powyższe premjery staną się niewątpliwie atrakcjami letniego sezo­
nu tenłr'ainego.

2 0  złotych miesięcznie
otrzymują ważni w inspektoratach szkolnych
Zw iązki niższych funkcjonariu ­

szy państwowych w ystąp iły  z pro­
testem do m in isterstwa ośw iaty 
przeciwko system owi wynagradza 
n ia s ił pomocniczych w  . niektó­
rych  instytucjach szkolnych.

W  inspektoratach szkolnych 
skasowano etaty dla woźnych 1 
gońców, a wzam .an za to w yzna­
czono rycza łty  m iesięczne w  kwo­

cie 50 zł. na opłacenie personelu 
utrzym ującego porządki w  biurze, 
sp e łza ją cego  funkcje gońca i t. 
p W  ten sposób woźr.i w inspek­
toratach szkolnych obarczeni ro ­
dzinami otrzym ują po 20  zł. mie­
sięcznie. Nadom iar złego pracow ­
nicy ci nie korzystają z żadnych 
świadczeń ubezpieczalni społecz­
nej.

Z  muzyki

Ostatni popis w sezonie
Ostatni w  bieżącym  sezonie pian w  wykonaniu Tonkenbauma

popis uczniów i absolwentów 
W yższe j Szkoły M uzycznej im 
Chopina w  \Varszaw!e odbył się 
w  sali Konserwatorjum .

O b fity  program  popisu zaw.e- 
ra ł śp iewy gregoriańsk ie (um s- 
sono) i śpiewy figu ra ln e  (na  g lo ­
sy ) w  wykonaniu chórów Szkoły 
O rganow ej pod dL^ekc’"ą prof. 
Kołakowskiego 1 p ro f. Czerniaw­
skiego. Kszta łcen ie przyszłych 
organ istów  w  śpiew ie chóralnym, 
obok g ry  na organach, należy' u- 
znać za bardzo celowe dla rozw o­
ju  muzykalnego uczn.ow.

W ysoką muzykalnością i nie­
małą rutyną wykazała się dosko­
nale prowadzona klasa kam eral­
na prof. Binentala. tlczm ow ię  tej 
k lasy: K lajnm an, F iszb in  Szemc 
i H alber odegrali prawdzie nip- 

jZbyt czysto, ale ze świadomością 
posiadanego rzem iosła kwartet 
smyczkowy op. 18 Beethovena. 
Lepiej wypadła Sonata a-moll 
Schumanna na skrzypce i r o r t>

4-dniG kurs
pizczetatezy w  W arszaw ie

Warszawskie Towarzystwo Pszcze­
larzy organizuje w dn. 25—28 czenfc- 
01 pod kierownictwem Stanisława 
Brzósko kurs pszczelniczy, po!: czony 
/ praktyką w pasiece i robieniem ro­
jów sztucznych.

Lapisy w biurze Warsz. Tow. 
Pszczelarzy, Złota 4, w Warszawie. 
T.i. 662,33

i Friedheim a.
Z pianistów w yróżn ił się uczeń 

prof. Dąbrowskiego Tonkenbaum 
.odegrał on 32 W arja c je  Bcetho- 
vena i 2 P re luJ ja  Rachm anino­
w a ), a przedewszystKiem  skoń­
czona pianistka o w ielkim  tem pe­

ram encie L. Aronson (P re lu d ­
ium, Sarabanda i Toccatę Debus- 
sy ‘ego ) obok m ej zaś Z. Stein­
berg („V en ez ia  a N ey o li"  L isz ta ) 
obydwie uczemce prof. Zuraw- 
lewa.

Zdolną pianistką ukazała się 
rów n ież a . Preyss, uczenica 

prof. Sm idowicza, która wykona­
ła Interm ezzo z Tocca ty  Bacha 
i szereg utworów  Chopina.

K lasa kom pozycji dyr. W ien ia ­
wskiego zaprezentowała się 1 
Piosenkami swych jednorocz­
nych uczniów, z których na uwagę 
zasługują „N ie  mów dziec in ie” 

Sokowskiego oraz , P ieśń o 0- 
czach” ; „N a fa lach  w ód" G rzy­
bowskiego w  wykonaniu T . Na- 
liew  - M azurkiew icz ucz. p ro f 
P e legrin i —  Śliw ińskiej.

Blado zagrał I cz koncertu 
skrzypcowego Mendelssohna L. 
Spiro uczeń prof. M ichałowicza.

Popis został zakończony w y­
stępem m łodocianej skrzypaczki 
M. Kon również uczenicy prof. 
M ichałow icza, która z tem pera­
mentem i zupełnie poprawnie o- 
degrała dwie części koncertu 
skrzypcowego K. W ieniawskiego.

M ichał Kondracki.

Kreayty Funduszu Pracy
na rabcity publiczne w  W arszaw ie

W ojew ódzk ie biuro Funduszu nalu na Żeraniu dla oaprowa- 
P racy na m. st. W arszaw ę przy­
znało Zarządow i M iejskiem u do­
datkowy kredyt na prowadzenie 
robót _ publicznych w  wysokości 
430.000 zł.

Oprócz kredytu, udzielonego 
Zarządow i M iejskiem u, w oje­
wódzkie biuro Funduszu P racy  
na m. st. W arszaw ę przyznało,
%ądź jeszcze przyzna w na jb liż­
szym czasie pewne dodatkowe 
kredyty na roboty państwowe, 
prowadzone w  obrębie stolicy, 
szczególn ie na takie roboty, któ­
rym  groziło  wstrzym anie ze 
względu na wyczerpanie się środ­
ków finansowych. Z kredytów  
tych będzie m iędzy in. prowa-

wyk. Ork. Filn. Warsz. pod dyr. J. 
Gzimińskiego z Ciechocinka (przez 
Turuń). 16.45 „Zasady przetwór­
stwa”  —  pogad —  wygł inż. Bron. 
Margasińska. 17.00 Pieśni węgi r- 
skie w wyk. Budapeszteńskiego Chó­
ru Akocem. L7.30 Arje 1 pieśni w 
wyk W. Walewskiej. 17.60 „Rogacz 
w tarapatach” — pogacl. — wygł. 
Inż. Włodz. Lindemar 18.00 „Skrzyń 
xa ogólna” — dr. M. Stępowski. 18.16 
Konc. reki. 18.50 Pogad. aktuali a. 
19.00 Aud. żołnierska. 1930 „Tańce 
różnych narodow” Recita1 tort. J. 
Wolfsohna. 20.U0 „W  Zalesiu ks. Mi­
chała Ogińskiego” —  aud. muz. w 
opr. St. Rarasowskiej (z  Wilna). 
2C.30 „Sobótki nad morzem”  —  felj. 
—  wygi St. Spyra. 20.45 Dzień, 
wiecz. 20.55 Pogad aktualna. 21.00 
Duety i piosenki w wyk. J. Godlew­
skiej i A  Boguckiego 21,30 Konc, 
w wyk. Kwartetu Smyczkowego. 
T. Kiesewetter: Kwartet D-dur, .1. 
Turina: Kwartet smyczkowy „La J- 
racione del torero” . 22.00 Wiad. 

22.15 Muzyka lekka i tan.
dzania do W is ły  wod z kanału 
Bródnowskiego, budowa tam sport, 
pod Żoliborzem , roboty na fo rc ie  i (pł-)- 23.80 Muzvića iperetkowa w 
Bema i in. Mał^  0rk' P R

Dodatkowe kredyty pozwolą 
zatrudnić w iększą partję  bezro -1 

botnych i nie donuszczą do w strzy * 
mania w ielu  prowadzonych ro-

Wtorek dnia 23 czerwca
6.30 „Kiedy ranne...” . 6.33 Gmina* 

styka. 6.5Ł Muzyka (p i ) 7.20 Dz.en 
por, 7 30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Mu­
zyka (pł.) 8.10 Aud. dla jroDorowych 
'1.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. l/u.3 Koncert poiudn. w wy-

onaniu Ork. Dę'ej 58 p. p. 12.50 
Chwilka gosp domowego. 12.55 ,.Po- 
plony” — pogad —  wygi. F. Sta­
rzyński. 13.05 Dzień, połudn.

13.30 Wiad gosp. 15.45 „Skrzynki 
PKO” . 16.00 Frsgmemy z dziel P 
Wagnera (pł ). 16.45 „Skarby Polski” 
„Muzea polskie” —  odczyt —  wygł 
dr. St. Lorentz, i 7.00 Konc w wyk. 
orkiestry T. Seredyńsk^ego (ze Lwo­
wa). 17.50 „Kukułcze ja jo ’ —  poga i
—  wygł. J. Frydrychewicz. 8.0U 
„Mruczuś”  — opow. J. Grabowskiego 
dla dzieci. 18.10 „Życie kult i irtyst. 
stolicy ’. 18.15 Konr rek! 18.50 Po­
gadanka aktualna. 19.00 Arie i pieśni 
w wyk. M. Zabeiay - sumickiegi 
Przy fort rrot. L. Urstein. 19.25 V ’. 
Fiiemann: Sona*a na "ortepian i al­
tówkę: 19.50 „Wianki” fragment z III 
aktu ont. „Kwiat oaproci” St. Mali­
nowskiego. 20.0u „Pieśni ludowe o 
wiośnie i miłości” . Aud. muzyczna 
(tr. do Stuttgartu ).

2G.30 „Moj dziennikarski jubileusz”
—  szkic literacki K Makuszyńskiego ■
20.45. Dziennik wieci 20 55 Pogad. 
aktualna 21.00 Koncert Orz. Symfo­
niczne] P. R ped dyr A Rudnickiego, 
z udziałem M. Sokół tśpiew). M, Mia- 
skowski: Cjr.cenmo lirico op. 32 Nr. 
3. wyk. ork. R. Strauss Hec picśm— 
wył z tow. ork. M. Sokół. Z. Kodaly: 
Letni wieczór, F. Busoni: Tanzwalzer
— wyk. ork. 22.00 Wiad. sport. 22.15 
Muc. tan, z Ciechocinka (przez To­
ruń) 23.00 Muzyka tan. w wyk. Ze 
spoin P. Rynasa.

313.1IA
bót, co zw iększyłoby klęskę bez­
robocia na teren ie W arszawy.

N a leży  podkreślić, że przyzna­
ne kredyty będą zużyte na robo­
ty celowe, które przyczyn ią  się 
do poprawy warunków tereno-

ATLANTIC: „Armja Ewy” . 
AMOR: „Wyp-awy Krzvżowe“ 

„Karolek w konkurach” .
ACRON- „Kocham wszystkie kobie 

ty”  i „Dwa oblicza".
ADRIA: „Świat jest zakochany”. 
AS „Nasi chlupcy marynarze1* 

„Isko1-11.
APOLLO: „Senorita w masce” 1

wycn sto licy i dalszego up iększa , ”Sam<>cłiód Nr. 9<r .
' A N T IN F A : „Przygoda o północy” 
1 „Kot i skrzypce” .

BAŁTYK: „Ręce zawiniły” ,
nia m iasta oraz dopomogą w 
znacznej m ierze Zarządow i M ie j ) 
skiemu do rozw in ięcia  rea lizow a

dzona Dudowa pomocniczego ka- nego planu inw estycyjnego.

L e k a r z e  a o i e r y k e f i s c y
zwiedzą uzerowjska poislcie

Do Polski zaw itać ma w dru- mi naukowemi, szpitaln ictwem  i 
g ie j połowie lipca wycieczka arne icn uzdrowiskami. 
ryKańskich lekarzy, odbywają- W skład te j w ycieczki wchodzi 
cych obecnie podróż po Europie 22 pzłonków Am erican  M edieal 
dla zapoznania się z instytucja -1 Association. Goście zw iedzą w ięk

sze uzdrowiska w  Polsce.

Wouy mineralne
POL kontrolą służby zdrowia

Departam ent Służby Zdrow ia 
M in isterstw a Opieki Społecznej 
opracował projekt rozporządze­
nia o eksploatacji źródeł m inerał 
nycn i sprzedaży wód leczn i­
czych.

Przep isy  te wprowadzą kontro­

lę wód m ineralnych dla uniemuż 
liw ien ia  często popełnianych na­
dużyć polega jących  na sprzedaży 
zwykłej wody, jako wody krynicz 
nej, m ineralnej i t. d. o w łaściwo 
śeiach leczniczych.

Specjalny pociąg wycieczkowy
z W ariza«vy  do B ia ło w ie ż y  i Pińska.

Od 27 b. m. będzie w prow adzo­
ny do rozkładu nowy pociąg 
weekendowy, Który zaprowadzi 
rekordowo szybkie połączenie 
W arszaw y z B ia łow ieżą i P . l i­
skiem, Poc iąg  ten, pod nazwą 
„S trza ła  Po les ia ” , będzie kurso­
wał z W arszawy od 27 b. m. uo 
27 sierpnia w soboty i dni przeć 
św iąteczne, przewożąc podróż­
nych do B ia łow ieży  i Pińska. Po­
c iąg  będzie wyruszał z W arsza­
w y o g- 14 m. 47, w  B ia łow ieży 
stawać będzie o g. 19 m. 47, a w 
PińsKu ju ż o g. 21 m. 55. Z po­
wrotem  pociąg ten będzie od jeż­
dżał z P ińska w  n iedziele lub

dni św iąteczne o g  23 i przyby­
w ał do W arszaw y o g. 6  m. 12 
rano.

Pragnąc um ożliw ić wszystkim  
zw iedzenie puszczy B ia łow ies­
kiej i m alowniczych terenów  P o ­
lesia, min. komunikacji w prow a­
dziło w  pociągu „S trza ła  Po le ­
s ia " specjalną 66 proc. zniżkę, 
udzielaną na zasadzie kart L ig ' 
Popie~ania Turystyki.

W  ten sposób cena przejazdu 
z W arszaw y do B ia łow ieży  i z 
powroiem  wynosić Dędzie 9 zł 
80 gr., a do Pińska i z powrotem 
13 zł. 40 gr.

BIS: .zona w złotej klatce”  i „Je­
stem zbiegiem ’.

COLOSSEUM (duża sala): „Nie­
śmiertelne melodje” .

COLOSSEUM (M ate): „Pogromcy 
Indjan'

CAPITOL: „Biuro Ludzi zaginio­
nych” .

CASINO: „Casino de r»arś”.
CORSO: „K to ostatni całuje”  i te- 

wja.
CZARY: .Srebrne ostrogi”  i „Przy- 

gudt rejtruta”
ELITE: „Cale miasto o tem mówi”
, Arcylokaj1-.
FAM A; .Zon dum i Kara”
EUROPA „Na zgliszczach szczęś­

cia” .
FILHARMCNJA: Kwiat Hawał” .
FLOR1DA „Kaiinsza" i „Na dnie 

oceanu” .
FORUM: „Zew dzikich”  i „Mała

mateczka” .
HELIOS. „Księżniczka Ohara” i 

„Flip 1 Flap
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czai 

dasza” .
ITALJA: „Czar wiedeńskiego wal 

ca'1 i dodatki.
KOMETA „Caliente miasto mi­

łości” .
LOS: „N ie miała baba kłopotu” .
MAJE STIC: „Roberta".
M A S K A - „Kapryśna Marjeta”  i 

„N ic  miaia baba kłopotu” .

MARS: „Złotowłosy Brzdąc”  i
„Nasz chleb powszedni” .

METKO: „Przycody pechowca”  1 
rew. a.

MEW A: „Zapomniany człowiek” ,
koniedia Dysney‘a.

MIFJSKIE: „Czarny Anioł11.
M INERW A: „Szaleńcy”  (z życia 

legj. °olskich). „.Malibo” .
MUCHA: „Pieśń nocy”  i „Nocny 

ekspresu” .
NOW A TOMBOLA: „N oc na trans 

atlantyku”  i „Legjon  Nieustraszo­
nych1

OKO PRASK IE : „N ie odchodź ode 
mnie”  i , Manewry Miłosne”

PAN: „Prawo Jo szczęścia” .
KJNC PAR. „-GO AIJDF.ZLJA: 

„N ie  miała baba kłopotu" i dodatki.
PO PU LAR N Y : „Uwielbiana i rtw- 

ja.
PE T IT  T R Ia NON: „Zaczęło^ się 

ad pocałunku” , i „Dziś wieczór u 
mnie” .

PRAG A: „Ostatnia Serenada*' i 
„Wilhelm Thel” .

RAJ: „N ie  miała baDa kłopotu” 
„N.edzielne biawerje”

RENA, „Walka o prawdę*1 i „Film 
poiski11.

RIALTO: „W  cieniu samotne*
sosny”

ROMA: „Brygada śmiałych”
ROSY: „Zamek w kasynie11 1 „Co 

mój maż robi w nocy'1.
SFINKS: „Potępieniec”  i rewja.
SOKÓŁ: „N ie zapomnij o mnie”
SORRENTO: „Napad na Kongo1 

i „Muszę bvć młody".
STYLO W Y: „Promenada Miłości”
ŚW IATOW ID : „Pokusa” .
ŚW IAT: „Audjencja w Ischlu11 :

„Annapolis” .
TON: „Osaczona” .
UCIECHA- „Ad<eu“ .
UARIETF. (Gmach Cyrku): -Miłoś( 

dla ooctąlkuiącvch”  i „Antek Polic­
majster”.

S Z K O Ł A  Z A W O D O W A

Foxar ssLmaciarni
na ufiCj* Tatarskie]

południe powstał wskutek spadnięcia z drutu wy-W czora j w 
pożar w  szm aciarni przy ul. T a ­
tarskiej 4, dzierżaw ionej gd K a ­
rola Schmidta przez 24-ech 
wspólników, p. f. W arszawski Za 
kład Odkażania Odpadków W łó­
kienniczych.

Pożar wybuchł w  budynku par 
terowym  drewnianym, diugosci 
50 metrów, w  którym  znajdowała 
się maszyna, służąca do dezynfe 
kowania i suszenia szmat, roz\\ie 
szonych na drutach. W  chwili, 
gdy przybyła straż pa lił się dru­
gi budynek, od leg ły  o 25 metrów 
cd suszarni, w którym  mieściły 
się szmaty wysuszone.

Po przybyciu na m iejsce I-go 
oddziału 1 pogotow ia IV -go od­
działu straży ogn iow ej, pożar w 
ciągu CO minut został ugaszony. 
Jak się okazało, pożar powstał

suszonej szmaty na rozgrzaną ru 
rę maszyny. W spółw łaścicie le i 
okoliczni m ieszkańcy rzucili się 
na ratunek suszarni i, wynosząc 
z płonącego budynku szmaty, 
składali je  pod ścianą drugiego 
budynku, w  którym  m ieścił się 
skład szmat. R atu jący nie zw ró­
cili uwagi, że szmaty tliły  się na 
poryw istym  w ietrze. Od tlących 
się szmat zapa liły  się ściany 
drewnianego budynku składu. Su 
szarnia spaliła się doszczętnie, a 
skład częściowo ocalał.

W  czasie gaszenia pożaru u- 
leg ł poparzeniu praw ej ręki as­
pirant straży ogn iow ej, Jerzy 
Krzesim owski. Oparzeniu obu 
rąk uległ robotnik, H enryk Cha- 
łus, lat 34, zam. przy ul, N isk ie j 
63.

K U R S Y  H A N D L O W E  Ż E t i S K I E
(poziom licealny)T. MCZK01B3KIEJ

w  W a r s z e w i o ,  W s p ó l n a  « 1 ,  tel 9-27-40 

Przyjmuje lcandydatk: ze średniem wykształceniem ogólnem. 
Zapisy słuchaczek trwają do 1 lipca po wakacjach od 15 sierpnia. 

Począ trk  w yk ład ów  dnia 3 wrresniu.

i L y p a d & i  i  k w a z e ż e

Utor.ąi w gliniance. W czasie kąpieli 
w gliniance na terenie cegielń' w 
Szczęśliwcach utoną! 13-letni Zdzi­
sław Skolimowski, uczeń zam. w 
Warszawie, przy u!. Grójeckiej 46 
Zwłok chłopca nie wydobyto.

Pod nołarai wozu Fod woz cięża­
rowy należący do firmy „Dobiolin” 
dostała się na ul Gizów 7-letria Jani

Samobójstwo
Inżyniera

Tuż przed zamknięciem bram par­
ku Łazienkowskiego obchodowy zna­
lazł obok toru hippicznego wiszącego 
r.a drzewie jakiegoś mężczyznę Za- 
marmiwano policję i pogotowie. 
Wszelki ratunek okazał się jednak 
spóźniony. Lekarz stwierdził zgon.

Ze znalezionych przy dena^e doku­
mentów ustalono ze jest to Zdzisław 
Huzarski, lat 48, inżynier komunika­
cyjny, zam. nrzy ul. Wspólnej 3. W  
portteui znajdowały się rozmaite pa­
piery list do żony, w którym aer.at 
wyjaśma orzyczynę samooójstwa, 
Draz 6 weksli na sumę kilku tysięcy 
złotych. Inż. Huzarski ostatnio znaj- 
dowa' się bez pracy 1 popadł w klu- 
poty finansowe, co było przyczyną sa-< 
mooojstwa.

na Dragon, zair. przy u!. Tarnowskie) 
nr. 4. Nim woźnica zdążyt zahamo­
wać, dziecko zostało zmiażdżone 
przez kola i poniosło śmierć na miej­
scu.

Wypadek porucznika. W  czasie 
ćwiczę.: terenowych ppor. Władysław 
Kowalski z 2-go baonu mostów kole­
jowych w Legjonov ie ulegt wypadko- 
w. w Radzyminie. Gdy ppor. kowal­
ski chciał wyskoczyć z samochodu, 
potkną! się i upadi lak fatalnie, że 
uleg! złamaniu prawej stopy.

52 rowery W  czasie ohtawy poli­
cyjnej na Dl Keicelego w pobfiżu ul. 
Leszno, zatrzvmano 52-ch mężczyzn 
z rowerami, które znajdują się tym­
czasowo w VII komisarjacie do dy­
spozycji uizędu śledczego.

Sko« z kolejk. Przed stacją koiejki 
Grójeckiej na ul. Puławskiej wysko­
czył z wagonu w czasie ruchu Marceli 
Folerczyk lat 28, piekarz, zam przy 
ul. Grójeckiej 69, noadt i doznał sze­
regu ogólnych obiażer.

| ukoszenia droana |
HEBLE KO ZŁ
sypialnia. etofoWy, gabir *t skrom­
niejszy 50. Nowy-Świaż 30 r>r Pia- 
raciciłgo.
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Komunistyczne manifestacje
\w pociągu wycieczkowym

Harcerze spod znaku T P S  p ię ­
knie popisali się w  czasie zbioro 
wej wycieczki do Krakowa. 0 - 
pisuje ich „w yczyny1' krakowski 
„ IK C " :

„W  sobotę pociągiem  zdążają­
cym z W arszaw y przez Częstocho­
wę do Krakowa, a p rzybyw ają­
cym do Krakow-a o gooz. 6.50, je ­
chała liczna wycieczka t. zw.
„czerwonych harceorzy". Uczestni­
cy tej wycieczki m ieli ze sobą li­
czne czerwone sztandary i zacho- 
w> wali się hałaśliw ie i prowoku­
jąco wobec ^nrych podróżnych.

Dodać należy, że cała w yc iecz­
ka w ciągu drog; była niezwykle 
głośną demonstracją na rzecz ko­
munizmu. „Czerwoni harcerze" 
śpiewali w ielokrotnie „T rzec ią  
M iędzynarodówkę" i inne pieśni, 
w  których podkreślano oążność | chowanie się organu bezpieczeń-

do rewolucyjnego obalenia istn ie­
jącego porządku rzeczy. Na tem 
się nie skończyło. Uczestn.cy w y­
cieczki wr przt-jeździe przez okrę­
gi robotnicze, zwłaszcza Zagłębię 
Dąbrowskie, wznosili okrzyki o 
charakterze w ybitn ie antypań­
stwowym i w-ywrotowym.

Pasażerow ie jadący w  w ago­
nach, w- których ponueszczono 
wycieczkę, wobec przew agi roza- 
gitowanego elementu młokosów 
musieli zachowywać Bię biernie.

Znamiennem jest, że kiedy j e ­
den z pasażerów zw rócił się do 
pełniącego na dworcu służbę po­
sterunkowego, zw racając mu uwa­
gę na zachowanie się członków 
wycieczki, ten uchylił się od in­
terw encji ( ! ! ) .  Tego rodzaju za-

E c h a  s a d o w e
z a | ś ć  w  G r a ^ ó w k u

G D Y N IA  21.6  Przed sąaem o- 
kręgowym  w Gdyni odbyła się 
rozprawa o zajścia, jak ie wyda 
rzy ły  się w  Grabówku (Pom o­
rze ). Na ław ie oskarżonych za­
siedli Ignacy Nagielsk i, Jan M aj, 
Bronisław W ojtczak, btanisław 
W ójcik , Edward Grabowski, E j-  
genjusz M aliszewski i 19-letnia 
Helena Czapska.

W  czasie zajść bezrobotni zde­
m olowali lokal pośrednictwa pra­
cy i pobili kilku policjantów  w 
tem bardzo dotk liw ie st, post po­
lic ji państw. ^Edwarda Idczaka. 
T rze j p ierwsi oskarżeni m ieli 
być tynn, którzy bili policjanta, a 
oskarżona Czapska m iała podbu­
rzać bezrobotnych okrzykami. 
W ójc ik  zaś, reem igrant z F rancji 
przez akt oskarżenia został uzna 
ny za głównego przywódcę roz­
ruchu.

W szyscy oskarżeni do wuiy

się nie przyznali, dowodząc, że w 
czasie zajść byli poza ich tere­
nem. Sąd przeslucnal 24 św iad­
ków. Z zeznań ich najważniejsze 
były zeznania, złożone przez st. 
post. Idczaka, który rozpoznał w 
oskarżonych tych, którzy go na­
padł..

Sąd po rozpatrzeniu sprawy, 
uznał w innym i oskarżonych i w y­
dał wyrok, na mocy którego ska­
zani zo s ta li: osk M aj na rok j 6 

miesięcy w ięzien ia, Ignacy N a ­
gielski, Bronisław  W ojtczak i Sta 
nisław W ójc ik  każdy po roku w ię ] 
ziema. Helena Czapska na 10 
m iesięcy w ięzienia, zaś osk Gra­
bowski i M aliszewski zostali u 
rnewinnieni.

Ze względu na młody w iek i 
niekaralność osk Czapskiej sąd 
zaw iesił je j wynonanie wyroku 
na 4 lata.

stwa wobec w yw rotow ej agitacji, 
jes t niezrozum iale i budzi poważ­
ne zastrzeżenia.

Świadkowie te j n iezwykłej de­
m onstracji podkreślali z oburze­
niem fakt, że w ładze dopuściły 
do tego rodzaju demonstracji i a- 
g itac ji komunistycznej. Należało 
bezwarunkowo położyć kres nie­
poczytalnym  wybrykom rozagito- 
waiiych młokosów".

Kom entarze krakowskiego dzien 
nika są zupełnie wystarczające.

K io  ponosi odpowiedzialność 
za tego rodzaju w ycieczki?

ziumm uwili on ro
2 lub 1-koławe różnych typów 

S I K A W K I  O G R O D O W E  
W ĘŻE GUMOWE do polewania

p o l e c a  
p o  c e r . a .1 i  n * o  - H

ze slciadu fabrycznego

f. ..STRAŻAK"
Królewska Ni 11, tel. 205-25

B . st?F@ sSa u S fó r s n #
wiązieniem na przeciąg 5 I d t

S z t a n d a r y  P P S  w  p o g r z e b i e
zabójcy dyrektora ubezpletzalni

B o m b a  w  O t w o c k u
Alarm prasy żydowskiej

„N asz P rzeg ląd " a larm uje;
W  Otwocku w parterow ej w il- 

’ li P jtlas iń sk iego  przy ul. R ey­
monta mieszka żydowska rodzina 
Srula Osełki, składająca się z 9 
osób. W czora j około północy roz- 
dzina spożywała kolację. N ag le  
dał się odczuć silny dym przeni­
kający z zewnątrz. Jak się okaza- 
ło, na werandzie rozlana była 
nafta. Natknięto się przytem  na 
bombę z zapalnikiem  W pobliżu 
zaś rozrzucone były w dużej ilo ­
ści zapałki nieużyte. N iezw łocz­
nie zaalarmowano policję, która

z zachowaniem dużej ostrożności 
bombę rozebrała. N a  ozczęście 
o fia r  w ludziach nie było.

W iadom ość o podłożeniu bom­
by wywołała olbrzym ie porusze­
nie w Otwocku P o lic ja  przystą­
piła do energicznego docnodze- 

nia, zarządzając szereg rew iz ji i 
aresztowań. O zamachu bombo­
wym powiadom iono prokuratora 
i sędziego śledczego.

T y le  dzienn.k żydowski. Dym, 
nafta, zapałki (n iezu zyte ) i... 
bomba z zapalnikiem. Zadużo na-

^ ó f k i  z  i n d a m i
na ulicach Łodzi

Żydowski „N asz  P rzeg ląd " do­
nosi z L od z i:

W czora j w ieczorem  w  różnych 
punktach m iasta dokonano kliku 
napadów na przechodzących Ży­
dów.

W e wszystkich wypadkach na 
pastnicy napadali na swe o fia ry  
od tyłu, zadając im w głc wę cio­
sy żelaznemi rurkami.

P rzy  zbiegu ul. Andrzeja  i L i ­
powej pobity został 22-letni Icek 
Fryom an (A l.  1-go M aja 35).

Drugi wypadek m iał m ejsce 
przy ul. Kopernika 71, gdzie ran-

Kemormk wuenski
pod kluczem

W ILN O  21 6 . W  .Wilnie aresz- 
iwano komornika WojCiechow- 
itiego znanego w szerokich ku- 
ich kupieckich i urzędniczych 
Piliła. Przym knięcie W ojciecho­
wskiego nastąpiło w związku z 
ijaw nien i°m  nadużyć. Po prz 
łuchaniu u sędziego śledczego 
tydane zostało polecenie osadzę 
da go w  w ięzieniu na Łukisz- 
arh.
W ojciechowski byl jednym ze 

tałych bywalców  klubów gier 
lazardowych i prowadził uroz- 
naicony tryb życia.

Trzeba zwracać uwagę na tw a  
lifik ac je  osobiste komorników, 
i w ielu  ich w  ostatnich cza­
tach poszło do cel w ięziennych.

ni zosta li: 13-letni Dawid Fajman 
i 30-letni Szyja W oldman, obaj 
zamieszkali przy ul. S ienkiew i­
cza 82.

Oby dwaj oam eśli szereg ran 
tłuczonych głowy. Napastnicy 
zb iegli Rannym udzieliło pomocy 
Pogotow ie m iejskie.

W reszcie  na ul P iotrkowskiej 
29 napadnięty został przez nie­
wiadomych chuliganów 15-letn. 
Benjamin M incberg (P iłsudsk ie­
go 65). Doznał on złamania kości 
skroniowej j odniósł kilka ran 
twarzy. Opatrzyło go Pogotow ie 
ratunkowe.

P o lic ja  poszukuje sprawców na 
padów chuligańskich.

ŁÓDŹ, 21.6. Pogrzeb  M ieczysła­
wa Macandra, który zabił dyrekto­
ra U b e zp ie c za li Społecznej w 
Łodzi W ładysława W ąsow icza od 
był się przy udziale ok. 25.000 o- 
sób.

PPS  rozplakatowała na mu- 
rach odezwy, w zyw ające robotni­
ków do grem ialnego udziału w po 
grzebie rewolucjonisty, który 
działał pod pseudonimami: Bogu- 
miia, Ruszka, M ieczysława M a li­
nowskiego i Jana Kw ietn ia.

W  pogrzebie brały udział dele­
gacje  związków? zaw, ze sztanda­
rami i orkiestram i.

W  tym samym dmu z Katedry 
odbył się pogrzeb zabitego dyrek­
tora ś. p. W ładysław a W ąsow icza 
na dworzec fa b ry c zn j. W pogrze­
bie uczestniczyło 1,500 osób Zw ło­
ki przew iezione zostały do K ra ­
kowa.

A  p. Michał Wąsowicz by! przez 
kilka lat dyrektorem Kasy Chorych 
w Sosnowcu, przyczem za j‘ego cza­
sów powstał olbrzymi gmach admi­
nistracyjny Ubezpieczalni Społecz­

nej w Sosnowcu i szpital ginekolo­
giczny. Pobyt jego w Zagłębiu Dą- 
browskiem zaznaczył się niewątpli­
wie sprężystą administracją w Kasie 
chorych, a z drugiej strony konflik­
tami z pracownikami oraz organiza­
cjami ideowo politycznemi i społecz­
nemu na tle bądź to stosunku ś. p 
Wąsowicza ' do pracowników, bądź 
też na tle spraw bardziej ogólnych. 
Gtośn°mi były swego czasu proce­
sy sądowe w wyniku różnych zarzu­
tów, jak i sądu obywatelskiego po­
między ś. p. Wąsowiczem a członka­
mi POW. W  imię objektyw.zmu, 
stwierdzić trzeba, iż z wszystkich 
tych spraw Zmarły wyszedł zrehab’ 
litowany.

Jak wiadomo zamach wykona­
ny był na ulicy. Dyr. W ąsow icz 
padł od kul stylu, gdy wsiadał do 
samochodu. Powód zamachu —  
redukcja Macandera.

9 ! Dziennikarze" z Warszawy
przyłapani na osiuslwadi w Przemyślu

LW Ó W  21 3. (te l. w ł.) P o lic ja  
w Przem yślu  aresztowała dwóch 
mężczyzn, k iórzy  , grasow ali po 
Małopoisce W schodniej, wyłudza 
jąc pieniądze. Na oszustów dunie 
sienie z ioży ł w łaścicie l tartaku 

w Kuńkowicach, Goldman. Przed 
staw ili mu się oni jako „dzienn i­
karze z W arszaw y", przedstaw i­
ciele w ydawnictwa „S traż Pań­
stw ow a". Pokazali kilka egzem ­
plarzy perjodyku i domagali się 
ogłoszeń, obiecując zgłosić się 
nazajutrz. O omowionej z Gold­
manem godzin ie czekai ju ż w y­
w iadowca polic ji, który ustalił, 
że jeden z rzekomych dziennika­
rzy, 4x-letni M arjan  Ożóg, a dru­
gi 31-letni Gustaw Piotrowski, 
m ieszkają w W arszaw ie. Znale­
ziono przy nich bloki na zamówię 
ma ogłoszeń, zaw iera jące nazw i­
ska klientów oraz sumy Wpłaco­
nych przez nich pieniędzy.

W  czasie badania okazało się, 
że w kw itarjuszach oszuści w p i­
sywali fik cy jn e nazwiska, aby w 
ten sposób nabierać naiwnych.

Oszuści zapow iadali wydanie

L ó d ż  m a
prezydenta

ŁGDŻ, 21.6. Du Łodzi nadszedł 
dekret, im anujący dotychczasowe­
go w iceprezydenta Łodzi, p. M i­
kołaja Godlewskiego tymczaso­
wym prezydentem  zarządu m ie j­
skiego w  Łoazi.

W  związku ze zmianą w  zarzą­
dzie m iejskim  aktutlnem  jest ob­
sadzenie stanowiska trzeciego w i­
ceprezydenta.

Jutro odbędzie się w  sali rady 
m iejskiej uroczyste pożegnanie 
p, prezydenta Głazka przez pra­
cowników zarządu m iejskiego.

8$-lefni starzec
utonął w  m ule

G N IE ZN O . 21. 6 . Nad w ieczo­
rem w  row ie, wypełnionym do 
pół metra głębokości wodą, w  po 
bliżu Szczytnik, pow. gn ieźn ień­
skiego, znaleziono zwłoki 89-kt- 
niego robotnika P io tra  Sroki z 
Szczytnik, który w  tymże dniu 
udał s.ę po w itk i do plecenia ko 
szyków.

P rzyby ły  lekarz stw ierdził 
śm ierć przez uduszenie w  muie. 
Prawdopodobnie starzec osłabł 
przy pracy i upadł, tracąc chw i­
lowo przytomność i n ieoczekiwa­
nie zaskoczyła go śimerć.

Obłąkańcza zemsta
w yd alo n e j s łu tące j

RAD O M , 21. 6 . W  Raaomiu wy 
darzył się wypadek, który w yw o­
łał w ielk ie w rażenie w całem mie 
ście.

Służąca jan.ina Kogut o trzy­
mawszy wypow iedzenie od swego 
chlebodawcy Szmejdy, powoaowa 
na chęcią zemsty, zabrała półto­
raroczne dziecko Szmejdy i sko­
czyła wraz z niem do głębokiej 
studni, ponosząc w raz z dziec­
kiem śmierć na miejscu. *

Drzez „S traż Państw ow ą" numeru 
albumu, poświęconego Korpusow i 
Ochrony Pogran icza. P rócz zbie­
rania ogłoszeń, obaj warszawscy 
„dzienn ikarze" trudn ili się sprze­
dażą portretów  ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego. Stwierdzono, iż je ­
den z portretów  w seminarjum 
dachownem grecko -katolick iem  

sprzedali za 15 zł.

W edług wiadomości otrzym a­
nych z W arszawy, obaj oszuści f i ­
guru ją w  kartotekach przestęp­
ców, a jeden z nich karany był 
w ięzieniem . Obaj podawali sie za 
oficerów  rezerwy, p izyczem  jeden 
przedstaw iał się jako pułkownik, 
a arug raz jako rotm istrz, gdzie­
indziej znów jako m ajor

15-ietni chłopiec
Zastrzelił kolegę
LW Ó W , 20, 6 . W  Stanisławow ie 

wydarzył się nienotowany dotych­
czas w tam tejszej kronice krym i­
nalnej wypadek. 15-letni syn dy­
rektora browaru Bringa M ieczy­
sław zobaczył na dachu domu ko­
legę swego Pinkusa Udelsmana, 
który dobierał się do jego  gołębi. 
Brir.g zaczął krzyczeć, a gdy to 
n.c poskutkowało, przyniósł z do­
mu rew olw er i zaczął strzelać. 
K ilka kul tra fiło  Udelsmuna, któ­
ry zbroczony krw ią runął z dachu 
na ziemię. Ciężkc rannego prze­
wieziono do szpitala Stan jego  
jest beznadziejny Ze względu na 
m łodociany wiek, Bringa nie 
aresztowano

Lat na szybowcu
z W arszaw y do Łodzi
Z lotniska Mokotowskiego w y­

startował na szybowcu , Kom ar" 
pilot Aeroklubu warszawskiego 
Bron.sław  Żuiakowski, z zam ia­
rem dokonania przelotu do Łodzi.

Lo t udał się znakomicie.

P il. Żurakowski po wyholowa- 
nsu go przez samolot na wysokość 
ok. 500 m etiów , wykorzystując 
sprzyja jące prądy skierował się 
na południo - zachód i szczęśliw ie 
wyladowuł w Łodzi, przebywając 
w Hnji prostej 124 kim.

Jest to, jak  dotąd, jeden z n ieli­
cznych w Polsce szybowcowych 
lotów do tgó ry  wytkniętego celu.

TORUŃ’ , 20, 6 . Sąd okręgowy w 
Grudziądzu ogłosił wyrok w pro­
cesie b. starosty powiatu działdow 
skiego, ar. Twardowskiego i tow.

Główny oskarżony, b. starosta 
dr. Twardowski został skazany na 
6 la t w ięzien ia  z  pozbawieniem

praw na przeciąg 5 lat. Urzędnik 
starostwa działdowskiego Leśniak 
został skazany na 2 lata w ięzienia 
z zawieszeniem  wykonania kary 
Wicc-starosta mgr. Roszkowski zo­
stał uniewinniony.

Proces trwał ok. 2-ch tygodui.

Ha ŚfPlgfC 'tift££K9
za us iłow anie  zab ó js tw a iu iia d k a  w  sądzie

W ILN O , 20, 6 . Sąd okręgowy 
w W iln ie  rozpatrzył sprawę ko­
munisty Sergjusza Prytyckicgo, 
który 27 stycznia b. r. podczas 
rozprawy sądowej przeciwko sie­
demnastu oskarżonym o działal­
ność komunistyczną, usiłował za­
strzelić głównego świadka oskar­
żenia. konfidenta policyjnego Ja- 
kóba Strelczuka, oddając do n :ego 
na sali sądowej cztery strzały. 
Podczas ucieczki P rytyck i strzelał 
do w yw iadow cy W yw iadowca 
również użył broni i zran iU Prytyc 
kiego tak ciężko, że ten dłuższy 
czas przebywał w szpitalu.

Po wyzdrowieniu komunista 
stanął przed sądem i skazany zo­
stał za usiłowanie zastrzelenia 
Strelczuka na karę śm ierci przez 
powieszenie, za strzały ao po li­
cjanta na karę śimerci, a za nale­
żenie do partji komunistycznej 
na 15 lat ciężkiego w iezien ia  —  
łącznie na karę śmierci.

Oskarżonego bronił adwokat 
warszawski Duracz, oskarżał w i- 
ccproKurator W olski. W  moty- 
wach wyroku sąd wskazał, że P ry  
tycki działał z ram ienia komuni­
stycznej partji zachodniej B ia ło, 
rusi, wykonując wyrok partyjny.

2 ona ftr&Sa o rozwrad
nr* 5  z. a  mi

Do rabinatu przy Gminie W y ­
znaniowej Żydowskiej (G rzybow ­
ska 26/28) zgłosiła  się Ruchla 
K e lle r  (W ilno, Franciszkańska 
9 ), składając następujące zezna­
nie.

W  r. 1933 K. zawarła zw iązek 
małżeński z Moszaiem  Markusem 
Ślub odbył się w  mieszkaniu pry 
watneni w  W arszaw ie, p rzy ul. 
Lubeckiego 19. W  jak iś czas po­
tem, gdy Markusa za* kradzieże 
osadzono na „Paw iaku ", żona 
skorzystała z tego i w  r. 1935 wy 
szła po raz drugi zamąż za Chila 
P fe fe rb erga . Tym  razem ślub od 
był się w  Łodzi, p rzy ul. K ić t-  
kiej 9.

Zaledw ie m inęły „m iodowe mie

siące", P fe fe rb e rga  aresztowano 
za bandytyzm i osadzono rów ­
nież na „Paw iaku ". Pon iew aż 
według przepisów  rytuału żydów  
skiego posiadanie 2 mężów jest 
wzbronione, K e lle r  prosiła o u- 
dzielen ie je j rozwodu z 2-ma mę 
żami, przebywającym i w  w ięz ie­
niu.

Gmina żydowska przyrzekła pe 
tentce za jąć się tą sprawą i skic 
rowala podanie do prokuratora, 
aby zezw olił rabinatow i na w idza 
nie się z obu mężami - w ięźn ia­
mi, celem uzyskania z ich strony 
zgody na rozwud.

Zaznaczyć należy, iż  K e lle r  
jes t znaną na terenie W ilna t  
W arszaw y złodziejką -

W y n i k i  g o n i t w
z  d n i a  2 0  Io. m .

Gon. I. Dyst. 2.409 mtr. Nagr. 
i  OuO zł. Płoty. ] )  Lady Daisy, chł. 
Hogobowicz, 2) Elipsa (10), 3) Mo­
naco (44;, d) Hultaj (35,5), 5) Mo­
hacz (ISO,5). Wycof.: Leaudei, k.n- 
ga EW, Elegja. Vvygr. w 2.4o i pół 
sek. łatwo o 4 dług. Tot. 13,5, fr 
6,5 — 5,5.

C on. Ii. Dyst. 2.100 mtr. Nagr. 
1.500 zł. 1) Kram jeźdź. Guljas, i)  
Impas I I I  (7,5), 8) Aandłcap (19,5), 
4) Foryś (63.5) Wycof: Mohacz,
Dalile. Wygr. 2,18 sek. ł. o 2 i pól 
(ił. Tot. 30,oO, fr. 7.— , 5.50.

Gon. III. Dyst. 2.10o mtr. Nagi 
i.60u zł. 1) Kinga, ż. Dorosz 2) 
Mahfrsd II  (24), 3) Podin (42). 4i 
Sekunda (64.50), 5) Ileana (4 ), 6) 
Fiuksja (121). Wygr. 2.17 sek. b. 
pewnie o 2 dl. Tot.: 19.50, fr  12.—, 
) 0.50.

Gun. IV. Dyst. 2.100 mtr. Nagr. 
2.400 zł. 1; habaank, ż. Gili, 2) Mar- 
' Ita (18.50), 3) Moutarde (89.50) 
Wycof.: Orleando, Oryginał, Hera­
kles, Dynów. Wygr.: 2,13 i pół sek. 
łatwo o 1 i pół dług. Tot. 6.50.

Gen. V. Dyst. 1.800 mti. Nagi. 
3 000 1) inka, ż. Stasiak, 2) Totutte 
(16), Manilla (SC,5), 4) Latona

(13). W ycof.: Lawina, Narew \
Notruna. Wygr. w 1.53 sek. w wal­
ce o pół dług. Tot. 12,5, fr  7.— , 7,5.

Gon. VI. Dyst. 2.400 mtr. Nagr. 
i 009 z! 4) Huzai, ż. Kusznieruk, 
2 ) Le palatin (11.5), 3) Sandomierz 
,23,5), Luł (2u), 5) Eleazar 
(11,6). Wycof.: Kłopot, Orlean, Ło­
kietek i Dynów.
Wygr. w 2.33 i pół sek. pewnie o 2 
dług. Tot. 16, fr. 7.— , 6,6.

GDn 7. Dyst. 1.600 m. Nagr 2.200 
zł. 1) Litawor, żok Klamar, 2) Stru­
na (41), 3) Dyktator (25), 4) lljas 

14), ó) Haman (19). Wycof.: Gay 
Girl i libcus. Wygr. w 1 m 39t5 sek. 
w walce o 1 dług. Tot. 22.50 fr. 14.50
1 18.50.

Gon. 8 Dyst, 1.800 m. Nagr. 1.400 
zi. ) )  Tu '°nne, żok, Gili, 2) Sektor 
(12), 3) Nygus i i  (165.50), 4) Sła­
wa (94), 5) Olimp.ada (149.50).
Wygr. w 1 m. 53,5 sok. do? olnie o 
15 długości. Tot. 9.—  fr. 5.50 i 6.50.

Gon. 0. Dyst. 2.100 m. Nagr 1.600 
zł. 1) Tajada, żok. Varga, 2) Fancmn- 
go II ( io )  j Nidzica (28), 4) Loda 
(44), 5) is.viestark? B. W. (112 50), 
6) Łuna I i i  (49) Wycof. Impas I I T 
Wygr w 2 m. 15,5 sek., wysyłany o
2 dług. Tor. 22, fr. 6.&0, £ 50 i 5.50,

Z w y c i ę s k i
otrzymał d e p c z ą  od Hitlera

BERLIN, 20 b Z okazji sensacy j- . cały szereg iadyth wyoitnych osobł* 
nego zwycięstwa Schmellinga nad j stości.
Louisem, _  °  czem piszemy obszer- Schmelling jest boharerem dnia
nie na str. 4 — bokser niemiecki o 
trzymał niezliczoną ilości depesz gra­
tulacyjnych.

Kanclerz Hitler wystosował do 
Schmellinga depeszę następującej tre­
ści: „Proszę przyjąć moje najserdecz­
niejsze gratulacje z okuZji pańskiego 
wspamaiego suKcesu'-. Zona Sciirnei- 
miga, znana artystka tilmowa Anny 
Ondra, otrzymała oc! kanclerza Hitle­
ra następującą depeszę: „Oratuiuję
pani z całego serca w związku z lm- 
ponującem z\/ycięstwem pani małżon­
ka, naszego największego boksera 
niemieckiego".

Depesze gratulacyjne nadesłali do- 
nadto minister spraw wewnętrznych 
Trick, przywódca sportu niemieckie­
go von Ischammer und Osten oraz

Zlot sokoli
w  Płocku

Okręg Warszawski „Sokoła" zwo­
łał w roku bieżącym swoj zlot okrę­
gowy Uo Płocka na dzień 28 i 29 
b. 111.

Na zlot ten zjeżdżają wszystkie 
gniazda okręgu warszawskiego ornz 
sąsiedni okręg Kujawsko - Uobrzyir 
ski. Jednocześnie odbędzie się w 
1 lucku poświęcenie szianaaru miej­
scowego gniazda.

Z w arc-awy sokoli odjadą w so­
botę d. 27 b. m o g. 23-ej specjal­
nym statkiem. Udział swój w zlocie 
winni zainteresowani zgłaszać za po­
średnictwem swych gniazd lub w 
Zarządzie Okręgu.

Doniesienia o jego sukcesie zapełnia­
ją pierwsze strony wszystkich dzien­
ników, które komentują zwycięstwo 
bchmellinga, jako domosiy wyczyn 
propaganuowy aia stawy narodu nie­
mieckiego. Notowane są przytem 
skrzętnie pochlebne glosy prasy świa­
towej, pierwsze wywiaay, oświadcze­
ni? behmellinga i t. d.

Jak w ostatniej chwili donoszą % 
Nowego norku, schmelling odleci w 
niedzielę Zeppelinem do Niemiec A‘ a 
on pozostać w Niemczech podc.ls* 
olimpjauy, poczem wioci do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie podtjmu tre­
ning przed spotkaniem z Eiaduoc- 
kicin.

jędrzajoisiska pokonała
w  finale A n g ie lkę  rioei
W Miale gry pojedynczej pań mię- 

dzynarouow ego lurn.eju tenisowego 
Dueens-Glubu o meohcjałne mistrzu- 
siw , Londynu, Jędrzejowska pokona­
ła Angielkę Noel 0:2, 0 :4.

W -mmc gry mieszanej Jędrzejow­
ska — Hare pokonani z istali przez 
najlepszą parę amerykańską faby<m
— Buuge 3 :0, 6=3, 6:1).

V hnale gry męskiej Budce poko­
ra' swego rodaka Jonesa 0:3, 6'3 
V, grze uodwójnej par. iw  mistrzostwo 
zuooyli Amerykanie Budge _  A Ijko  
oijąc paię Allison _  van Ryn 6;; i.4! 
W ze podwójnej pań pa-m Andruś
— henrottin pokonała parę Aanmson
— Aieulnieestcr 6:4, 5:7, 6:3.
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Skdd się wziął człowiek -  mucha?
R y z y k o w a n i e  ż y c ia ,  a b y .E. ż y ć

N arów u i z instynktem samo­
zachowawczym, który każe czło­
w iekow i unikać niebezpieczeństw7, 
tkw i w  nas jeszcze inny —  może 
ju ż  nie instynkt, ale w  każdym 
razie bardzo silny pęd: żądza ry ­
zykowania w łasną skórą.

N a jw yraźn ie j i najpowszechniej 
występuje ten rys charakteru w 
wieku dziecinnym, gdy mimo o- 
strzeżeń ze strony starszych, a 
może w łaśnie snowodu nich, od­
czuwamy nieposkromioną chętkę 
próbowam a wszelkich „zakaza­
nych ow oców ". Potem  phzychodzi 
pewne ustatkowanie; wychowanie 
i p rzyzw yczajen ia  robią swoje —  
•stajemy się ostrożni, n ieraz na­
wet bo jaż liw i Są jednak ludzie, 
u których chętka (a  n ieraz nawet 
potrzeba) ryzykowania wlasnem 
życiem , m iast maleć, w zrasta z 
w iekiem  i dla których bez dresz­
czu em ocji życie byłoby za szare 
i za nudne.

E P O K A  R Y Z Y K A

Nie brakowało ich nigdy, w  epo- 
<a dzis ie jsze j jes t jednak w ięcej, 
n iż k iedykolw iek dawniej. Im 
cięższe bowiem  warunki życia, 
tem w iększe pole do działalności 
dla „n iespokojnych duchów", 
zw ła*zcza że żądza sensacji, jaką 
zawsze odzmaczały  się tłumy, ich 
głód ostrych  wrażpń, dają  się 
przew artościow ać na brzęczącą 
m onetę: za przeżywane emocje 
tłum  chętnie płaci, z ryzykowania 
w ięc  życiem  można żyć, bo m oi- 
eta zarabiać...

W. igrzyskach cyrkowych R zy­
m ian w ystępow ały tłumy popędza­
nych b item  n iew oln ików  —  dziś 
nie trzeba niewolników, bo się lu ­
dzie dobrowoln ie zgłasza ją . W  ka- 
idem  przedstaw ien iu  cyrkowem 
musi być p rzyna jm n iej jeden, je ­
ś li n ie  kilka, takich numerów, w 
który ch w i izom  „dech  zap iera". 
W  wym aganiu  zaś sensacji pu­
bliczność sta je się coraz w ybred­
niejsza, w iec artyści cyrkow i mu­
szą wyszukiwać coraz inne pom y­
s ły  i latam i ćw iczyć  karkołomny 
n umer, zanim  potra fią  eo z powo­
dzeniem  zaproaukować. A  i to 
znaczna ich  część kończy tra g i­
cznie, bo n a jlie is ze  n iedopatrze­
nie lub pomyłka grożą  śm iercią 
a przynajm niej kalectwem

A le  n ietylko cyrk. Ryzykowanie 
życiem  spotyka się dziś w  na jroz­
m aitszych form ach, pow stały roz­
m aite specja lności". M iędzy in- 
nemi należą do nich produkcje a- 
krobatyczne w sp inan ia  się po 
gładkich ścianach. Rzeczą zaś c . p 
kawą jest, w  jak i sposób doszło 
do p ierw szego występu „cz łow ie ­
ka - muchy".

N IE S P O D Z IE W A N Y  P O M Y S Ł

Było to, oczyw ista, w Am eryce. 
M łody H enry Banner ju ż od chło­
pięcych lat odznaczał się szcze­
gólną wprawą we wspinaniu się 
na niedostępne dla innych mury 
czy skały, ale ten jego  talent 
był pewnego rodzaju  sportem, 
n iewyzyskiwanym  kom ercjalnie, 
póki nie tra fiła  się niespodziewa­
na okazja, która go skierowała 
na drogę publicznego demonstro­
wania swej sztuki.

Siedząc w  barze pewnego w ie­
czoru, Banner byl przypadkowym 
świadkiem rozm owy dwóch po­
ważnych panów p rzy  sąsiednim 
stoliku. Jeden skarżył się drugie­
mu, że założył niedawno w ie lk i 
sklep uniwersalny, ale mimo wspa 
małe urządzonych wystaw  nikt 
się nawet przed sktepem nie za­
trzym a —  kupujących niema. „Z a ­
płaciłbym! ju ż nawet dziesięć ty ­
sięcy dolarów, gdyby można było 
choć na kwadrans zatrzymiać tych 
ludzi, płynących jak rzeka, niech

się przypatrzą  sk lepow i" —  za­
kończył z goryczą.

Banner podszedł do stolika są­
siadów, „Jak to jes t z  temi dzie­
sięciu tysiącam i? czy pan to mó­
w ił „tak  sobie", czy na s e r jo ? " —  
„Całkiem  na serjo  o fuknął go 
kupiec ze złością —  A l i  rlgh t. 
Za tę sumę jestem  gotów  za trzy­
mać iudzi przed pańskim sklepem 
nie na kwadrans, ale na pół go­
dziny." —  „Jakim  sposobem ?" —  
„T o  ju ż moja rzecz. P iszm y kon­
trakt, zapłaci mi pan, gdy się po­
każe, że m iałem rac ję ."

SE N SA C JA  I  R E K L A M A
Kupiec się zgodził, nazajutrz 

zaś rano powstało przed jego  
sklepem w ie lk ie  zbiegowisko, ro ­
snące z minuty na m inutę: jak iś 
człow iek w  czarnych trykotach 
wspinał się po fasadzie ogrom ne­
go budynku, z niesam owitą zręcz­
nością w yzysku jąc najdrobn iej­
sze w ystępy i załamania muru. 
W idok m roził krew  w  żyłach, lu­
dzi przybywało coraz W ięcej, za­
tam owali wszelki ruch uliczny.

Operacyjne leczenie
chorób mózgowych

W  kołach węgierskich lekarzy 
w yw ołu je  duże zainteresowanie 
stosowana przez dr Sattlera me* 
toda operacyjnego leczenia zabu 
rzeń umysłowych.

Dr Sattler stosuje trepanację 
czaszki i operacyjny zab ieg w 
mózgu u chorych na epilepsję, 
paralityków , m elancholików, sh»- 
zofren ików , etc.

W  jednym  z  wypadków udało

się p rzyw róc ić  wzrok choremu 
po usunięciu złoś liw e j narośli w  
przednim  płacie mózgu. Pew ien 
manjak, który ubrdał sobie, iż 
musi wym ordować całą sw oją  ro ­
dzinę, został prześw ietlony ren t­
genem, przyczem  okazało się, iż 
ma on na mózgu n a ro ś l; po usu­
nięciu narośli chory w róc ił do 
stanc normalnego.

PIęcioraczM nbchodza
drugą rocznicą urodzin

Z końcem m aja (28-go ) obcho­
dziły  słynne p ięcioraczki Diunie 
drugą rocznicę urodz-n

Cała Am eryka aż trzęsła się 
od em ocji. P rzez pół godz.ny słu­
chano przez setki tysięcy apara­
tów  rad jow ych  nieartykułowane 
dźw ięki pięciu głosików  doskona­
le się czu jącego rodzeństwa.

Szczytem  sensacji stała się za­
pow iedź opiekującego się pięcio- 
raczkami d-ra Dafoe, że słucha­
cze usłyszą kilka w yrazów  fran ­
cuskich, w ypow iedzianych  przez 
te m aleństwa. Istotn ie —  w krót­
ce roz leg ły  się dźw ięczne tony 
kilku słów, w ypow iedzianych 
przed m ikrofonem  przez rozba­
w ione m ałe towarzystwo.

Sensacją rów nież stała się za­
pow iedziana w izyta  czw oracz­
ków z Texas, przybywających do 
p.ęcioraczków

Kornel Makuszyński
przed m ikrofonem

Kornel Makuszyński opisze w szki­
cu swym p. t. „Mój dziennikarski ju­
bileusz", który Polskie I<adjo nada w 
dniu 23 czerwca o godz 20.30, jak to 
się robiło dziennik przed 30 laty. Pry­
mitywizm tej pracy, jej 'rudności i 
mepoiadność w porównań,u , udo­
godnieniami współczesnego dzienni­
karstwa, ukaże Makuszyński w obraz­
kach i spostrzeżeniach, opartych na 
osobistych wspomnieniach.

W łaścicie l sklepu M r R iiey  był 
zachwycony. M ija ło  w łaśn ie pół 
godz!ny —  Banner znajdował się 
m iędzy 9-em a 10-tem piętrem. 
R iley  pomknął w indą na 10-te 
p iętro i otwmrzywszy okno, zawo­
ła ł;

—  Panie kochany, zostań pan 
jeszcze chw ilę w gó rze : to św iet­
na reklam a dla mojegc magazynu.

—  N o  chyba! —  odpow icdz:ał 
tamten. —  A le  ju ż zrobiłem  swoje, 
pół godziny minęło. Każda dalsza 
minuta kosztu je sto dolarów .

Oczyw iście, kupiec się zgodził. 
Przybyw ało  przecież w łaśnie k il­
kunastu zamówionych przezeń fo ­
togra fów , którzy rozpoczęli serję 
zdjęć. Gdy Banner znalazł sic 
w reszcie na dole, m ija ło 50 m inut 
od rozpoczęcia produkcji, „za ro ­
bek" jego  wynosił 12 tysiący dola­
rów7. W ydatek ten sow icie się ku­
pcowi op łac ił: nazaju trz w szyst­
kie gazety p rzyn iosły  sążniste o- 
pisy sensacji w raz z ilustracjam i, 
na których figu row a ł w7ielki ma­
gazyn tow arow y K ileya Banner 
stał się udrazu sławny, a R iiey  
m iał reklamę, której mu zazdro­
ścił cały N ow y  Jork.

SAM O CH Ó D  W  P R Z E P A Ś C I
Mnósłwc ryzykantów  w ym aga­

ją  zd jęcia  film ow e Fantastyczne 
scenarjusze przedstaw ia ją  prze­
cież n iesam ow ite n ieraz sceny, 
pogoń po dachach ćrapaczów  
chmur, karkołomne skoki, na jróż­
norodniejsze katastrofy . Do każ­
dej takiej „ r o l i "  znajdzie się zaw ­
sze bez zbytn iego trudu sobowtór, 
k tóry za stosunkowo niew ielkiem  
w ynagrodzeniem  w stępu je na 
m iejsce w łaściw ego aktora w  n ie­
bezpiecznych momentach scenar- 
jusza.

W  pewnym film ie , w  którym  w y 
stępował słynny euronejski ko­
mik, znany ze swej okazalej tu­
szy, pewien moment scenarjusza 
wym agał od bohatera, by siedząc 
w rozpędzonem aucie stoczył się 
w  przepaść. A k tor nie m iał oczy­
w ista  chęci osobiście’ ryzykować 
takiej katastrofy, w ynajęto  w ięc 
sobowtóra. Zd jęc ie  udało się świe 
tpie. ale nieszczęsny dubler przy­
płacił je  połamaniem obu nóg.
W strząśn ięty wypadkiem , gruby 

komik pospieszył ku niemu z w y­
łazam i współczucia.

—  Chybaby pan nawet za dzie­
sięć tys iący doiarów  nie ryzyko­
wał pow tórn ie takiego ekspery­
mentu —  zauważył w  czasie roz­
mowy. A  na to tamtem z naci­
skiem, u tkw iwszy weń oczy:

—  M ój panie, za sto złotych zro­
bię to samo po trzech m iesią­
cach, gdy m ię tylko wypuszczą 
ze szpitala. Lepsze ju ż to, aniże­
li zdychanie z g łodu !

Konkurs radiowy
W nagrodę do Ziemi Świętej i do Ameryk!

W  letnim konkursie radiowym zwy­
cięzcy otrzymają najnowsze radjood- 
biorniki: „Ambasador” lub „Impera­
tor" czy „Majestic” , wytworną limu­
zynę marki „Austin”, papierośnicę 
srebrną, zegarek, piękną książkę lub 
maszynę rolnicza. Abonamenty teatral 
ne, kasety perium, rowery i aparaty 
fotograficzne —  oto nagrody drob­
niejsze. Z większych nagród nęci naj- 
bardzie' perspektywa wspaniałych w y­
cieczek dc Nowego Yorku i Ziemi 
świętej, liczne wycieczki w kraju, ko­
leją do Krakowa, Wilna i Udyni wraz 
z trzydn.owym, bezpłatnym pobytem 
w tych miastach, lub też samolotami 
Polskich Linij Lotniczych do któregoś 
z miast posiadających lotnisko „Lo­
tu”. W  tym ostatnim wypadku, szczęś 
liwemu zdobywcy bezpłatnego prze­
lotu przysługuje prawo do takiegoż 
pobytu, w ciągu trzech dni w danej 
miejscowości. Pozatem, wśród nagród 
konkunowych znajdują się kupony na 
bezpłatne, dwutygodniowe pobyty w

uzdrowiskach i kąpieliskach pol­
skich.

Chcąc wziąć udział w konkursie —- 
trzeba być radjoabonentem w miesią­
cach: czerwcu 'ipcu i sierpniu, co jest 
latwt i, co jest trudniejsze — odgad­
nąć dokładny termin radania specjal­
nej audycji z Wystawy Radjowej ja­
ka otwarta będzie w końcu lata rb. w 
Warszawie.

Polskie Radjo określiło bliższe dane 
dotyczące tej audycji, a mianowicie, 
że nadana ona zostanie w dniach mię­
dzy 14 a 30 września ro. Dokładny 
termin tej audycji znany jest tylko 
Naczelnemu Dyrektorowi Polskiego 
Radja. Pozwiązanie zagadki należy 
przesyłać pod adresem Polskiego Ra­
dja, przy ul. Mazowieckiej 5 w War­
szawie na karcie pocztowej, na któ 
rej zaznaczyć trzeba: „Letni Konkurs 
Polskiego Radja”. Treść odpowiedz 
w nna zawierać: dzień, godzinę i mi­
nutę audycji oraz imię, nazwisko i do- 
kladny adres abonenta, oraz numer 
upoważnienia pocztowego.

Tajemn>te una morskiego
bada się zapomacą echa

Budowę dna m orskiego pozna­
je  się dzisia j p rzy  pumucy bar­
dzo pom ysłowych aparatów, w y­
syłających  la le  dźw iękowe i od­
bierających echo. P rzy  pomocy 
tych aparatów  dow iadujem y się, 
czy dno je s t piaszczyste, czy ka­
mieniste, czy znajdu je się w  da- 
nem m iejscu ra fa  podwodna, czy 
dnu tw orzy  góry  lub doim y. Po ­
nieważ szybkość, z jaką dźwięk 
rozchodzi się w  w odzie je s t zna­
na, nie przedstaw ia w iększej 
trudności ob liczen ie czasu, w  ja  
kim fa le  dźw iękowe docierają cio 
dna i odbiwszy sie o nie w racają  
w  postaci echa.

W  ten sposób udało się ekspe­
dycji am erykańskiej np. zmie­
rzyć głębokość oceanu Spokojne­
go w  najgłębszem  jego  m iejscu.

W  pewnych okolicach mórz

grom adzą się olbrzym ie ław ice 
ryb wędrownych. T rzym a ją  się 
one zwykle b liże j dna m orskie­
go. Ław ice  rybne, je ś li cnodzi o 
opór staw iany dźwiękom, da ją  
ten sam efekt co r a fy : dźw ięki
odb ija ją  się o nie. Jeśli w ięc 
część wysłanych fa l dźw ięko- 
w7ycn odDije się o ław icę ryb, 
wówczas gdy reszta fa l odb ije 
się o dno morskie, obserwator 
spostrzeże, że echo je s t podw ój­
ne i wysnuje stąd wniosek, iż 
statek znajduje się w  pobliżu 
w ielk ich  ław ic ryb.

Tak w ięc dośw iadczenia uczo­
nych z fa lam i dźwiękowem i i ich 
echem w  w odzie dały rezu ltaty 
praktyczne w  zastosowaniu do 
naw igacji morskiej, połowu ryb, 
pom iarów geologicznych  etc.

^ t i r r p w i '
O C ZYW IŚC IE  .

—  Kupiłem  u pana trzy  flasz-1 
ki eliksiru  na porost w łosow i 
jak  pan W idzi ,nic nie pomogło.

—  To dziwne, bc innym poma­
ga.

—  No, wezmę jeszcze jedną 
flaszkę, ale to ju ż będzie ostat­
nia, zadaję sobie przymus, p i­
jąc to świństwo.

DOW ÓD

—  M oj mąż ju ż mnie nie ko­
cha.

—  Czyżby?

—  W  zeszłym  tygodniu odle­
ciał samolotem, a pow rócił dzi­
sia j pociągiem  osobowym.

SZK O D ZI W Y N A L A Z E K

Mac M array zam ierza wysłać 
gołębia pocztowego. P rzyn iós ł 
jtdnak  ze sobą dwie k la tk i: w  jed ­
nej znajdu je się gołąb, a w  dru­
g ie j papuga.

—  Poco ci papuga? —  pyta go 
towarzysz.

—  Gołąb D ę d z ie  hoiować papu­
gę, a papuga opow ie na m iejscu, 
o co c h o d z i ,  ( f ) .
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TAJEMNICA
ZA KATDEMI DRZWItMI

P o w i e ś  ć
—  Być może. Jedno jes t pewne, że nie był u m 7 ie wcale, n.e 

łfzwonił nawet... A  nie przypuszcza pan chyba, że zabiłbym  człow ie­
ka by mu nie w yp łacić  kilkudziesięciu złotych, na które zresztą nie 
im a ł żadnego dowodu...

Kom isarz P ietraszek  zaniknął notes, w którym  coś zapisywał 
i czarnym j^go grzbietem  potarł w  zamyśleniu swój wy7golony 
I odbródek.

—  Zna pan może pannę F e lic ję  W esten?
—  T y le  tylko, że się je j klamam, gdy ją spotkam na schodach 

fub podwórzu, rozm awiałem  z nią może dwa razy, zresztą nie by­
wam tam...

P .etraszek  udał, że nie w idzi pyta jącego spójrz*n ia  Bo’ ewy 
i podniósł się z m iejsca.

—  Gdyby od początku był pan tak szczery jak  dziś —  ko­
m isarz P ietraszek  spojrzał głęboko w oczy Boiewy —  oszczędziłby 
pan po lic ji w ielu  zbytecznych kroków. N iestety7, nikt w  takim w y­
padku nie poczuwa się do solidarność, z prawem, z porządkiem  pu­
blicznym, każdy boi się jedynie, by nie narazić się na jakąś choćby 
małą niewygodę.

—  W szyscy jesteśm y egoistam i —  wzruszj ł ram ionami Bolewa—  
a egoizm  uczy nas kłamać...

Kom .sarz Pietraszek patrzał uważnie w tę tw arz bladą, po fa łdo­
waną. o nisk era czole i siłiiych szczękach, objął wzrokiem  całą po­
stać Boiewy nadmiernie szeroką w ramionach, krótkonogą, z ręka­

mi zw isa jącem i n iezręczn ie po obu stronach tu łow ia, i myślał, że 
je że li człow iek  ten pow iedzia ł prawdę, to była to zaledw ie część

[ p rzyw iera ły  do konkretny ch przedm iotów  i zdawały się 
je  nawskroś i dążyć w nieskończoność. I  kom isarz P ie t

p raw dy i to ta częsc najm niej ważna...
*

* ff
Przedpokój, do którego wpuszczono kom isarza P ietraszka, był 

zupełnie ciemny. Postąp ił krok naprzód i o tw orzył bez pytania 
drzw i, Drowaazące do dalszych, pokoi. Idąca za nim kobieta nie sta­
rała się ukryć swego wzburzenia.

—  Jak tak m ożna! Czego od nas chcą... N ie  zrobiłyśm y nic złe­
go.. Pan i jest chora... pani nie wolno denerwować. Doktór zabronił...

Zabiegła drogę kom isarzow i z rumieńcami gniewu na zwykle 
b ladej, zw ięd łe j twarzyczce.

—  Proszę się uspokoić. Skoro pani może odbywać spacery do 
Pruszkowa, może i ze mną rozm awiać. Dość ju ż tych w ykrętów  i ko­
m edji. Proszę natychm iast pow iedzieć pani, że chcę się z mą wiuzieć.

  Poco to panu? Pow iedziałam  przecie ju ż  wszystko. Ona nie
w ie nic wuęcej! Od tylu lat jestem  z nią razem Ona je s t choia... pan 
nie rozum ie?... Można się ruszać, chodzić, a być chorą.,.

—  Proszę zrobić, co powiedziałem ...
—  Justyno...
D rzw i za plecam i służącej rozw arły  się cicho i kom isarz P ie tra ­

szek u jrza ł drobną, szczupłą sylwetkę kobiety w  czerni.
—  Idź do kuchni Justyno —  pow iedziała stanowczo pani,
—  Co pani robi na jlepszego? I
—  Idź. pow .edzia ia ir t....
Postąp iła  kilka kroków naprzód i podniosła na komisarza swo­

je  czarne, płomienne źrenice.
Kom isarz P ietraszek  w idzia ł ją po raz p ierwszy. W ydała mu się 

młodszą n iż to wywnioskował z opowiadań innych. Jej białe w łosy 
i zw iędła twarz pełna zmarszczek zdawały się być znamionami 
przedwczesnej, n ienaturalnej starości, która nagle zw arzyła pełną 
sił i życia kobietą. Tylko oczy zachowały ogień i moc młodości. Te 
oczy patrzyły  teraz na komisarza P ietraszka. Było coś dziwne­
go w  spojrzeniu tych źren ic : W id zia ły  i nie w idzia ły  zarazem,

przezierać
je  nawskroś i dążyć w nieskończoność. I  kom isarz P ietraszek  do­
szedł7 do wniosku, że nie są to oczy norm alnej kobiety. A le  nim 
odezwrał się, przem ówiła n ierwsza.

—  Czego pan chce... pewnie znów o tego biednego chłopca. N ie  
znałam go, mogę pana zapewnić... N iech  mi pan powie, co jemu 
przy jdzie  z tego, jeś li znajdziecie mordercę... czy p o tra fic ie  w róc ić  
mu życie?  Ludzie są źli, d latego chciałoby się czasem być do­
brą... nie trzeba tego fa łszyw ie  tłomaczyć. Jestem sama, zupełnie 
sama na św iecie, w ięc tak jak  jest, każ-dy człow iek może mi być 
bliski). D laczegóżbym  nie m iała odw iedzić jego  narzeczonej? P isa ły  
o n iej gazety, że piękna, aie nie było fo to g ra fji... M ówna mi, że nie 
ma..., że nie lubi się fo togra fow ać. Gdyby była biedna, pomogłabym 
je j A le  nie. ona nic nie potrzebuje, nikt nic nie notrzebuje ode 
mnie... Pocóż ży je  człow iek, jeś li nikomu nie jest potrzebny ’

Zwiesiła g łow ę na p.ers., oczy je j skryły się pod powiekam i, za­
padła w dziwne odrętw ien ie, z którego próżno kom isarz P ie tra ­
szek starał się ją  rozbudzić.

Zamknął za sobą dmziwi m ieszkania pani Będrzeckiej z przykrom  
uczuciem niezadowolen ia i zniechęcenia.

—  A jeś li symulantka?

Postaw ił sobie to pytanii w7 chw ili, gdy w yciągnął rekę, by naci* 
snąć dzwonek u drzw . m ieszkania Tu lew iczów . Zatrzym ał się jed ­
nak; przyszło mu na myśl, by tę w izytę zachować na koniec. Zeszedł
0 p iętro n iżej i staną! przed tabliczką z nap sem: Helena W esten !

O tw orzyła  mu Fe lic ja . Stała niema nagle zesztywniała, z oczy­
ma rozwartem i przerażeniem . Zdawała się niesłyszeć, nie’ rozumieć, 
co mowil. Jej ogromne szafirow7e źren ice w patryw ały się w  komi­
sarza, jak  urzeczone, m zchylonem i ustami z truanością chwytała 
pow ietrze. Opanowała się wreszcie i cofnęła do pokoju. Kom isarz 
P ietraszek  szedł tuż za nią. Siadła sztywno na najb.iższem  krześle
1 z rękami splecionem i na kolanach, z oczami spuszczonemi i za- 
ciśniętem : ustami, czekała na jego  pytania,

(D . c. n.)
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